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W 250 Rocznicę Odsieczy Wiedeftskiej
U czczenie p rzez now a niepodle­

gła Polskę rocznicy  sław nego zw y 
cięstw a orężnego, odniesionego 12 
w rześn ia  1683 r. pod W iedniem  
nad Turkam i p rzez rycers tw o  poi 
skie pod w odza króla Sobieskiego 
m a znaczenie nietylko historycz­
ne, ale i aktualne życiow e. Od­
siecz W iednia, p rzez k tó ra  woj­
sko polskie u ratow ało  Europę 

od najazdu wschodniego,
! by ło  ostatniem zw ycięstw em  
o . znaczenia św iatow em  w ojska 
daw niejszej Polski niepodległej. 
P o  Sobieskim, jak w iadom o, przy  
szli na tron  polski Sasi, a z nimi 
pow olny upadek ' R zeczypospolitej. 
W szystk ie  w iększe roczrrce  zw y 
cięstw a polskiego pod W iedniem , 
a wiec 50-ta i 100, jak też i na­
stępne nie w idziały  już blasku po­
tęgi Rzeczypospolitej, bo pierw sze 
dw ie w r. 1733 i 1783 p rzypad ły  
na czasy  sm utne w  Polsce, bo cza 
sy  rozprężenia, zaś następne na 
czasy  jeszcze sm utniejsze, bo na 
czasy  niewoli naszej O jczyzny.

T o też obchód tego wielkiego 
czynu armii Sobieskiego znajdzie 
pełny  oddźw ięk w  dzisiejszej no­
w ej Polsce.
której wojska w  r. 1920 pod wodzą 
Naczelnika Państwa Piłsudskiego 
ocaliły Europę przed nowym na­

jazdem wschodnim.
T e  pokolenia, k tóre  b ra ły  udział 
"w odparciu najazdu wschodniego 
n a  Europę w  r. 1920. oceniają do­
niosłość wielkiego zw ycięstw a poi 
skiego pod W iedniem . Największą 
radość sp raw ia  nam myśl, że tę 
■wielka rocznicę obchodzić m oże­
m y razem  z naszem  sław nem  woj 
iskiem w now em  niepodległem  P ań  
s tw ie  Polskiem . Duma napełnia 
n as  także w iadom ość, że Armja 
Po lska  zaproszona została  do  u- 
działu w  uroczystościach  w  W ie­
dniu 12 w rześn ia  r. b.

Śląsk, k tó ry  w łasną krw ią pow ­
stańcza  w kupił sie w  now ą niepod 
legła Polskę, p ragnie  także w raz  
z całą Polska uczcić tę wiekopom  
na rocznice zw ycięstw a oręża po! 
skiego. Ma do tego Śląsk oprócz 
ogólnego obow iązku swoje specjał 
ne pow ody. P rzez  Śląsk przecho­
dził Sobieski ze sw a  arm ją do Au­
strii. Od
Bytomia, Piekar i Tarnowskich 
Gór, poprzez Gliwice. Rudy, Ryb­

nik, Racibórz, Opawę,
z. drugiej s tro n y  od 
Oświęcimia przez Bieruń, Miko­

łów , Rybnik
o raz  od Oświęcim ia na Bielsko i 
C ieszyn, ciągnęły  50-tys'ecz.ne woj 
ska polskie, doskonale w yposażone 
w   ̂ sp rzęt w ojenny. Szczególnie 
zaś husarja w y w ie ra ła  potężne 
w rażenie . Ta potęga i moc, jaka 
b iła  od w ojska polskiego, budziła 
w  ludzie w iarę w  zw ycięstw o. 
Polski lud Ślaska w itał arm ię pol­
ska radośnie, bo przekonał się, że 
.wojsko to m ówi i śpiew a jego mo­

w a i modli się także  po polsku, 
rej w ojska uległy naw ale tureckiej 
i dopuściły  do oblężenia W iednia 
przez T urków  i spustoszenia znacz 
nej części kraju, p a trzy ł z tern w ię 
kszą ufnością na przejeżdżające po 
Należąc zaś w tedy  do Austrji, któ- 
tężne w ojska króla, k tórego po­
przednie zw ycięstw a nad T urka­
mi. a zw łaszcza pod Chocimiem 
w yniosły  na p iedestał bohatera  na 
rodow ego i w odza w ojennego o 
sław ie św iatow ej.

N asuw a się nam  uw aga, dlacze­
go król Sobieski za  w ielką sw ą 
pomoc udzielona w  r. 1683 Leopol 
dow i I przeciw ko Turkom , nie za­
żądał dla Polski zw rotu  Górnego 
Śląska, k tó ry  do Polski dawniej 
należał i lud jego był rdzennie pol­
ski?

O dpow iedź może brzm ieć, że  
król Sobieski jako w ielki 

rycerz krzyżow y, 
s ław n y  już ze sw ego zw ycięstw a 
nad Turkam i pod C hoćm em  w  ro­
ku 1672, chciał tu lojalnie i sumier. 
nie dotrzym ać trak ta tu  odpornego.

zaw artego  z cesarzem  w  r. 1682. 
Jednak skoro już kilka razy  przed 
tern ziemie śląskie by ły  przedm io­
tem  zastaw u i w ykupu m iędzy 
Polską a C esarstw em , m ożna było 
tak się nam zdaje, i tu za osw obo­
dzenie sto licy  C esarstw a i ziem 
naddunajskich zażądać zw rotu  ziem 
polskich. Rozpatrując, oczyw iście 
z perspek tyw y  historycznej, ów ­
czesną  sy tuację  polityczną Euro­
py, w ydaje  nam s'ę , że ta rew in­
dykacja  Ziemi R aciborsko -  Opol­
skiej była w ted y  możliwą, tylko 
że tego, zdaje się, zaniedbano 
przez c ą g lc  w ojny z Turkam i.

Pokazuje się, że brakło w ted y  
takiego polityka, jakim przed 100 
laty  przed tem  był w  Polsce w iel­
ki kanclerz koronny i wielki he t­
man

Jan Zamojski
za kró la  Zygm unta III. U siłow a­
no już w tedy  w ciągnąć Polskę do 
Ligi p rzeciw tureck  ei w  'interesie 
cesarza  niemieckiego. Lecz w ła ­
śnie b y stry  Zamojski poznaw szy 
s e na h y tro ść  niem ieckie! k tóra

Cudowny Obraz Matki Boskiej Piekarskie!

się by ła  ujaw niła w  pretensji Mak­
sym iliana austriackiego do korony 
po'skiej,, pokonał pretendenta pod 
B yczyną i oparł się stanow czo so­
juszow i z Niememi. Układ Polski z 
Turcją zaw arł bezpośredni dla za­
pew nienia Państw u spokoju z icli 
strony. N ader ciekaw em i są w  tłó 
maczemu polskiem N iem cewicza 
pam ętniiki sek re ta rza  specjalnego 
legata papieskiego, k tó ry  w  r.: 
1595-6 baw ił w Polsce w spraw ie 
pozyskania Polski dia sojuszu am- 
ty tureck 'ego . Pam iętniki te dow o­
dzą w ie ikcj zręczności politycz­
nej kanclerza Zamojskiego. Za 
ew ent. sojusz staw iał Zamojski 
realne kontrżądania polityczne poi 
skie, k tó re  dyplomaci w a tykańscy  
uznali za słuszne. W  zapiskach 
sw ych sek re ta rz  legata w y raźn ie  
zaznacza, iż przystąpienie w ted y  
Polski do Ligi an ty tu reck iei nie 
p rzyszło  do skutku z powodu

nleszczerości Austrii. \ 
W  niespełna 100 lat później nię* 

szczerość niem iecka także się n ;e 
zm ieniła. Skorzystano z pom ocy 
polśk:ej, ale  w zajem nej pom ocy 
przeciw ko Turkom  dla osw obodzę 
nią od n'ch polskich prowincji Po­
dola i U krainy, nie dano. Brakło; 
jak się już w yżej rzekło, p rzew i­
dującego polityka w  stylu kancle­
rza Jana Zam ojsk'ego, k tó ryby  z w y  
cjęstw o polskie pod W  edniein u- 
n ra ł w ykorzystać  dla żyw otnych  
in teresów  Polski.

Polski Śląsk połączony na mow® 
z niepodległą M acierzą, łączy  si® 
radośnie w  obchodach Polski ktt 
czci Sobieskiego i jego ry cers tw a . 
Dużo tu w spom nień i pam iątek po 
Sob’eskim : p iekarska pielgrzymka/ 
pow itanie w Tarn._ Górach, prze­
gląd w ojsk pod Gliwicami, pobyli 
w Rudach i Raciborzu, p rzem arsz 
w ojsk  polskich przed Odrę, mno­
gie lipy Sobieskiego na Śląsku, sa­
dzone w tedy  p rzez  k ro ’a na pa­
m iątkę i t. d.

W yzw olony Śląsk ""irHi.
pragnie tak że  dać „coś sw ego“ d® 
tej wielkiej obecnej uroczystości* 
obchodzonej przez ca łą  wolną Po£ 
śkę. Daje swój

Kopiec W yzwolenia A
pod Piekaram i, tam  k tó ręd y  ma-** 
szorow ały  w ojska Sobieskiego,- 
tam gdz e król Sobieski' 20 sierpnia 
r. 1683 modlił s ;ę przed C udow nym  
O brazem  M atki Boskiej P iekar- 
śk :ęj o błogosław ieństw o dla siwe­
go w ojska, tam, -skąd po­
w stańcy  śląscy w yruszyli w  bój o  
wolność Śląska i połączenie go n i 
M acierzą.

M odły na Kalwarii P iekarskiej 
niech nas pokrzepią na duszy, .zaś 
sypan\e Kopca W yzw olenia n iech  
nas zahartuie do dalszych obow iąz 
ków  dla wolnej Ojczyzny.

Obszerne wyjątki z art. Jana 
Przybyły, zam ieszczonego w  
jednodniówce „Śląsk — Sobie­
skiemu". **
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Jest sobie taki tygodnik „Mia 
sto Polskie". Jak czytamy w 
podtytule, tygodnik ten jest or­
ganem Związku Zrzeszeń Wła­
sności Nieruchomej Miejskiej w 
Polsce.

Mówiąc krótko i gwarowo — 
kamieniczników.

Nie zajmowalibyśmy się tym 
tygodnikiem i nie mącilibyśmy 
błogostanu w iakim prawdopo­
dobnie żyją jego wydawcy i czy 
tętnicy, gdyby nie to. że „Mia­
sto" zajmuje się nami.

A robi to w ten sposób, że 
przytaczając wyjątki naszych 
artykułów, opatruje je kpiąco- 
pobłażliwemi komentarzami.

O cóż „Miastu" i jego wydaw 
com chodzi?

Pisaliśmy swego czasu w ten 
sposób:

„Zdaniem naszeni — niema w 
tej chwili pilniejszej sprawy po­
nad sprawę bezdomności, bo z 
nią wiążę się wiele, a przede- 
wszystkiem byt człowieka. _ I 
dlatego Warszawa, miasto mil­
iona ludzi, miasto kontrastów, 
ale i czynu — musi sie wreszcie 
zdobyć na akcję błyskawiczną, 
stanowczą, skuteczna — akcję 
dla dobra własnego i swoich o- 
bywateli. Budujmy schroniska, 
bodaj prowizoryczne, bodaj o- 
góine — ale już, bo jesień blisko, 
a z nią chłód i deszcze!".

Ten ustępik przedrukowuje 
„Miasto" i pokpiwt, że to niby 
nie ma żadnego sensu, nie ma 
cela, że taka akcją jest wogóie 
niepotrzebna, że tylko nam się 
zachciewa takie rzeczy „robić 
piorunem — i już".

jednem słowem nie podoba­
my się „Miastu". A gdy w dal 
szym ciągu jest mowa o obro­
nie zadłużonego lokatora przed 
kamieniczuikiem. o rozłożeniu 
długów lokatorskich na długo­
terminowe spłaty, wtedy panów 
z „Miasta" wgarnia święte obu­
rzenie.

Tyle „Miasto" o nas. Niech- 
ł e  więc i nam bedzie wolno zko 
lei zainteresować sie tern, co 
pisze „Miasto".

Oddajmy mu głos:
„Właściciele domów w War­

szawie skarża się, że rozpo­
wszechnione obecnie operowa­
nie świadectwami ubóstwa poz­
bawia ich możności egzekwowa 
nia komornego z domów niewy 
iiłacalnych lokatorów.

Masowe stosowanie w sądach 
odraczania eksmisji stawia wła­
ścicieli domów w położeniu bez 
wyjścia.

Podajemy poniżej niektóre 
charakterystyczne wypadki:

Właściciel np. domu przy uł. 
Chłodnej Nr. 53 w Warszawie, 
p. Józef Kwiatkowski podaje fak 
iy  nastepujace:

„Zaświadczenie. Starostwo I 
jGrodzkie Północno - Warszaw- | 
skie Nr. 1809. dnia 4 kwietnia I 
11933 r.

Na podstawie przeprowadzo- ‘

nego dochodzenia przez VII Ko 
misarjat P. P. zaświadcza, że 
Wiśniewski Józef syn NN i Pau 
liny, ur. 1868 roku. zamieszkały 
w Warszawie ul. Krochmalna 
Nr. 76, bez pracy, jest biedny".

Taki dokument wydano wy­
mienionemu powyżej Józefowi 
Wiśniewskiemu, który na tej 
podstawie, uzyskał na rozpra­
wie w dniu 5 kwietnia 1933 ro­
ku w Sadzie Grodzkim w W ar­
szawie Oddział XIX (Nr. spra­
wy 4076 1932 r.) odroezenie
eksmisji zamiast 8 kwietnia 1933 
roku do 1 września 1933 roku.

Dowód ten wydano pomimo

poinformowania przeprowadza 
jącego wywiad ze strony P. P. 
dzielnicowego VII Komisariatu 
Godlewskiego i zanotowania 
przez tegoż w protokóle, że:

Żona i córka Wiśniewskiego 
pracowały przez cała zimę ja­
ko chałupniczki dla fabryki fira 
nek, zarabiając conajraniej po 15 
złotych tygodniowo każda.

Niezastania synów Wiśniew­
skiego w domu, co potwierdza­
ło, że poszli do pracy.

Niezastania w domu i samego 
Wiśniewskiego, który zatrudnio 
ny był stale przynoszeniem i 
odnoszeniem roboty wykonanej

Prysznic w twarz pilota
podczas reksrtfoKia kto przet Atlantyk

NO W Y JORK 19.8. —  T el. w ł. —  
U stanow iony ostatn io przez lotni­
ków  francuskich Codosa i R ossiego  
rekord d ługości lotu w  linji prostej 
bez. lądowania zostanie w  najbliż­
szym  cza sie  zaatakow any dwukrot 
nie: najpierw przez lotnika w łosk ie  
go gen. de Pinedo, a później przez' 
lotniczą parę angielską m olżonków  
M ollison.

M ollisonow ie po katastrofie, k tó­
rej ulegli nieopodal N ow ego Jorku, 
po szcześliw em  przeleceniu Atlan­
tyku, zam ów ili n o w y  sam olot w  
Anglji i. czekają obecnie na dostar­
czen ie do go Am eryki. Zamierzają 
oni przelecieć z N ow ego  Jorku do 
Bagdadu.

Pitiedó jest już niemal g o to w y  do 
rozpoczęła lotu. T o w a rzy szy ć  mu  
bedzie syn głośnego poety  w łosk ie-  
go dlAnnunzia.

tlantyk północny, przelecieć nad 
R zym em  i sk ierow ać sie  dalej na  
w schód jak tylko s ie  da, osiągając  
bądź Karachi bądź Bagdad.

Jego jednopłatow iec zaopatrzo­
n y  jest w  5.000 litrów  benzyny, ma 
szyb k ość m aksym alną dochodzącą  
do 300 kim. na godzinę- P ła tow iec  
ten zaopatrzony jest w  przyrząd do  
autom atycznego sterow ania.

Aby nie ulec senności podczas tak 
długiego lotu, de Pinedo kazał zm oa  
tow ać w sw ojej kabinie pilota dw a  
przyrządy, które nie p ozw ala łyb y  
mu zasnąć, a w  razie zdrzem nięcia  
sie natychm iast budziły go.

Jeden to n iezw yk le  głośna sy re­
na, która zaczyn a działać natych­
miast;, gdy tylkoisam olot p och y lic ie  
w ięcej, n iż o 7 stopni: od poziom u, 
dragi' to szpryca, w yrzucająca o- 
str-y prysznic z  w od y  na tw arz pi-

D e Pine do, w y sta r to w a w sz y  z No I lata z c h w ilą .g d y  ten: zdrzem nie sie. I . 
ptrn  Tnrku. z.nminr/.!) nrze.lreć A - « 1

przez żonę i córkę.
Jak wobec faktów powyż­

szych istnieć maja właściciele 
domów i z czego mają opłacać 
podatki i świadczenia oraz re­
montować domv?

Tak pisze „Miasto Polskie".
Czyż nie maja racji? Pomy 

śleć tylko, że odraczaia eksmi­
sję i wydają zaświadczenie o 
biedzie człowiekowi, którego 
żona i córka „pracowały całą 
zimę zarabiając aż 15 zł. tygod 
niowo".

Ba, mało tego. Nie zastano w 
domu jego synów, co potwier­
dza, że poszli do pracy".

I w dodatku jeszcze on sam 
jest „zatrudniony stale przyno­
szeniem i odnoszeniem roboty 
wykonar/:j przez żonę i córkę".

I takiemu odraczaia eksmisję? 
Skandal, nie, poprostu „szkan- 
dał" moja pani!...

Więc do tego już w Polsce do 
chodzi? Tak sie luż władze znę 
cają nad biednymi kamieniczni- 
kami

Takiemu co ma 15 zł. na ty­
dzień napiszą, że biedny, a jak 
naprawdę biedny kamienicznik 
będzie chciał na wypoczynek za 
granice jechać, to mu nawet go­
towi ulgowego paszportu nie 
dać.

I czy to warto żyć przy ta­
kich szykanach?

Czyż nie jest wobec tego słu­
szne to, co pisze „Miasto".

„Jak wobec wyżej przyioczo 
nych faktów istnieć mogą kamie 
nicznicy i t. d.“...

Biedaki! Biedactwa!! Bidu-
w ego. Jorku, zam ierza przebyć A-

l i  ii®!!? Biehieinym
09 e* zbliża się do 5003 graaałów

PARYŻ, 19.8. —  T e k , w ł; —  
Podziem ny pożar w  Aire sur la 
L ys, g d zie  w  1918 roku A nglicy  za­
kopali 5,000 granatów  i lotniczych  
bomb gazow ych , przybrał w czoraj 
w ieczorem  jeszcze groźniejsze roz 
m iary. P row adzone od  d w u dni 
prace, zm ierzające do dotarcia, 
w głab  ziem i do ogniska pożaru, 
m usiano w o b ec  pow tarzających

sie  drobnych narazie w ybuchów  
w strzym ać. Tem peratura p ow ierz­
chni ziem i nad: sk ładem  am unicyj­
nym, mimo nakładania co ra z-to  no 

; w ych  warstw , mokrej gliny, w zra­
sta. z  godziny na godzinę, tak. żc  

; lada chw ila oczek iw ana je s t  kata­
strofa,

W ład ze w ojsk ow e obawiają się  
nie ty le  eksplozji granatów , która

Za obraza- Dollffussa
Ukarani sportowcy

W IEDEŃ, 19,8. Związek sp ortow y z  
Innsbrucka rozegra! niedawno W. Kuf- 
stera m eez piłki nożnej ź tam iejszą  dru 
ży n ą ,

D rogę pow rotną odbyli gracze w  to* 
w arzy  s i  wie kilku członk ów  kin bu i kił 
ku dziew cząt, w ogólności 20 osób, sa­
m ochodem  ciężarow ym .

W , czasie  przejazdu przez Kuf Stein 
pad ły  z auta obelżyw e okrzyki prze­
ciw  kanclerzow i zw iązkow em u dr. 
Dollfnsso.wi.

P on iew aż w ładze nie m ogły  ustalić,

k to  w olał, skazano w szystk ich  m ęż­
czy zn , b iorących udział w  jeździć, każ  
deg o  na 6 tygodni aresztu  i grzyw n ę  
ty sią ca  szy lin gów , a  w razie niem oż­
ności jej u iszczen ia  na dalsze 4 tygod  
nie aresztu.

P on iew aż'praw ie w sz y s c y  skazani są  
bezrobotnym i, przeto będą m usieli 
przez 10. tygodni sied zieć  w areszcie.

D ziew częta , to w a rzy szą ce  sportow ­
com , skazano każdą na 5  dni aresztu  
i 50: szylingów.-grzywny^.

wybuchem
i bomb gazowych
nie m oże w yrząd zić  w ięk szych  
szkód, gd yż okoliczne tereny zo­
s ta ły  ew akuow ane, ile w ydostan ia  
sie  na pow ierzchnie gazów  trują­
cych . n asteostw a takiej katastrofy  
b y ły b y  bow iem  n eobliczalne.

Sytuacja jest o  ty le  pow ażniej­
sza . że  aczkolw iek  ilość zakopa­
nych granatów  podawana jest na 
5,000, jednak napraw dę niew iado­
m o dokładnie, ile bom b i grana­
tów  gazow ych  A nglicy zakopali w  
leju po niem ieckiej minie. Ludność 
okol cznych  w iosek  ży ie  w  n ies ły -  
chanem podnieceniu.

N iektórzy ogarnięci panika opu­
szczają na noc s w e  dom y i w ra z  
z dobytkiem  nocują w  sąsiednich  
w yżej p ołożonych  w ioskach , do­
kąd w  razie katastrofy  gaz przy­
puszczalnie nie dotrze.

W ład ze w ojsk ow e zam k n ęły  
dostęp  do zagrożonych  m iejsc \y  
promieniu 2 k ilom etrów  od miej­
sca nożaru. ________________

Czytajcie |

K I N O  |
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Plany Niemiec mi stosunku do Polski i Z. S. R. R.
ArtyKuł Karola Radka w miesięczniku „Bolszewik”

MOSKWA, 19.8. — Karol Radek 
opufr ko w a ł  w  ostatnim numerze 
miesięcznika „Bolszewik" wie .ki 
a r tyku ł wstępny, w  którym  oma­
wia antysowiecfcie plany polityki 
niemieckiej,

Radek uważa, że  wszelkie poko­
jowe deklaracje hitlerowskich mę­
żów  stanu pod adresem Z. S. R. R. 
są czynione jedynie z uw ag! na in­
te resy  n 'emieckich kół przemysto 
wych, pragnących nadal o trzym y­
w ać

zamówienia sowieckie.
M :mo tych pozorów lrt le ryzm  na­
dal s tara  s :ę i s tarać się będzie 
stw orzyć an tysow iecką koalicje 
państw.

Zdaniem Radka, Niemcy tylko 
dlatego z a w c r a ły  przed !a ty  trak 
ta t  w  RapaMo. gdyż chc:a ły  uzy­
skać w Z. S. R. R. soiuszn ka 

przeciwko Polsce i Francji, 
a  jednocześnie w ykorzystać  przy­
jaźń Z. S. R. R„ aby ,-za droższa 
cenę sprzedać się m ocarstwom za­
chodnim". Nie ulega iedńak dla au­
tora ar tyku łu wątpliwości, iż walka 
N emiec z Z. S. R. R. test w przy­
szłości nieuniknioną, gdyż Hitler 
zrekonstruował wschodni program 
imperjakzmu nienreckiego w  całej 
rozciągłości.

P rogram  ten polega w  pierwsze) 
linji
na podboju Polski 5 państw ba łtyc­

kich
oraz na oderwan u U kra:ny i Kau­
kazu od Z. S. R. R. — Pierwsze u- 
derzenie hT eryzm u  — zdaareni 
„Bołszew k a “ — ma być skierowa 
ne przeciwko Polsce, a nanaść tę 
Niemcy uspraw 'ed iwiac będą w o­
bec Europy w ten sposób, że iest to 
pierwszy etap w  walcp /  bolsze- 

wizmem w  skali światowej.
Najlepszą gwarancję w ykónan:a 

s w o ;ch planów widzą hitlerowcy 
w  d o p ro w a d z e n i  do sojuszu nie­
miecko - angielskiego, a wobec te­
go, że realni politycy brytyjscy 
ro7itrn;ein. iż
Polska nigdy nie dopuści do pono-

Rlem/is?ii c k  m m f p a o h
Z Bielska d onoszą :
Wczorajszej nocy włamali  się nieu- 

jęci dotąd  sprawcy do sklepu kolo­
n ialnego Anny Rtibner w  Bielsku (Bli 
ch o w a  42) gdz ie  skradli  w iększą  ilość 
w y r o b ó w  monooolu  ty ton iow ego ,  deli­
k a te só w  k ilkadzies ią t  bu te lek  likieru, 
z n ac zk ó w  s tem p lo w y ch  ba ki lkadzie­
sią t  z ło tych  o ra z  p ew na  k w o tę  w  go 
tówce. Na m ie jscu  p ozos taw iono  na ­
rzędz ia  z łodziejskie,  k tó re  w r a z  ze 
śladami s tóp  po zw o lą  policji na  w y ­
tropienie  s p r a w c ó w

T ej  sam ej n o c y  o k radz iono  z ga rde  
roby, bielizny, b iżu te r j '  o ra z  gotówki 
m ieszkan ie  W ojc iecha  W alk o w icz a  w  
Dziedzicach. Szkoda  w y rz ą d z o n ą  w ła  
ścicielowi jes t  b. znaczna.  Po lic ja  po 
s iadajac  opis sp ra w c y  jes t  już na  je 
go trapie.

Za ciasna mu w B a łe j
Z Białej donsza :
Jak  się d o w ia d u je m y  w m iesza n y  w  

sp ra w ę  b. red. „Schlesische  Zeitung“ 
Kleissa, k tó ry  fa łszyw ie  o s k a rż y ł  n re j -  
scow e  w ła d ze  b ezp ieczeń s tw a  i od ­
p o w iad ać  będzie  za to p rzed  sądem  
F ra n c is ze k  S c h u b e r t  z Białei,  w niósł  
nodanie do s ta ro s tw a  o udz elenie mu 
p aszp o rtu  h and low ego  do Ameryki.  W  
m yśl  polecenia  p ro k u ra to ra  paszp o rt  

ten zosta ł  w y d a n y  dopiero  S c h u b e r ­
towi po z łożeniu  kaucji  w  w yso k o śc i  
2 tys. zi.

wnego odebrania lej Pomorza i 
Śląska

— lęgną się w  pew nych umysłach 
łnne sposoby pójśc:a na rękę Niem 
com dragą dania Polsce „kompen­
sa ty"  w  postaci kory tarza  przez 
Litwę do morza Bałtyckiego. Zda­
niem Radka — kompensata tatka 
jest narodowym , p ontycznym i 
strategicznym nonsensem, a trzeź ­
we elementy w  Polsce n!e chcą 
ró w n e ż  słuchać o innych „kom­
pensatach" dla Polski na ziemiach 
Ukrainy sowieckiej.

Cały  artykuł Karola Radka ma 
na celu wskazanie wspólności in­

teresów  Polski i Z. S. R. R. w  o-
bliczu

niebezpieczeństwa niemieckiego
orzyczem warto stwierdzić, iż au­
tor w yraża  również przekonanie, 
że w sze’ikiego rodzaju rewolty  so­
cjalne w Polsce mogłyby dopomóc 
Niemcom.

Paryż-Moskwa
W izyta lotników  francuskich
PARYŻ, 19.8. — Tel. wł. — F rań  

cuski minister lotnictwa P ie rre  
Cot podejmie w  dniu 8 wrześnią  
na pokładzie samolotu rekordzi­
s tów  Codosa i Rossiego lot bez ’ą- 
dowania z Paryża  do M osk—

W  raidzie tym weźmie udział’ 
kilka innych aparatów, pilotowa­
nych przez wybitnych lotników 
francuskich i oficerów francuskich' 
sił powietrznych.

Tep©rfi«i s Przytyka
sk a za n i n a  w ięz ien ie

RADOM 19.8. W czoraj zakończył 
się sensacyjny proces przeciwko

Sprawa Gorgonowej
22 września r. b. w  Sądzie Najwyższym

Termin rozpraw y kasacyjnej Ri 
ty  Gorgonowej przed Sadem Naj­
w yższym  wyznaczono na 22 wrze 
śnia r.b.

W  zw azku z tem przybyć ma- 
ia do W arszaw y  dwai obrońcy 
Gorgonowej. a mianowicie adw o­
kaci W oźniakowski z Krakowa i

bandzie terorystów  z Przytyka . 
Na^ ławie oskarżonych zasiadło 21 
osób, w szyscy  mieszkańcy P rzy ­
tyka.

Akt oskarżenia zarzuca 7-miu o- 
skarżonym, szefowi bandy parali­
tykowi i jego trzem braciom Blu- 

j meffisteimom, dalej 26-ietniemu 
dr. Axer ze Lwowa, celem odby- i Srwicicerowi, 35-letniemu Hendlowi 
cia narady z trzecim obrońca, ! i 26-letniemu Rosenholzowi. że za-

* f A V T r l f  TXT D f - I T p t T r l r l l  ^  f ____ _ „adw. M ieczysławem Ettingerem.
Jeśli Sad Najwyższy wyrok Sa­

du krakowskiego skasuje, w ów ­
czas sorawa Gorgonowej bedzie 
ponownie rozpatryw ana przez 
Sad przysięgłych w Małopoisce.

Gigantyczny
Radiotelefon z

iot Moillsonów
po Kładu „Majestic"

LONDYN, 19.8. — Teł. wł. — 
Redakcja „Daily Mail" odbyła ra­
diotelefoniczna rozmowę z ołyną- 
cemi iuż do Europy na pokładzie 
parowca „Majestic" małżonkami 
Mollisonami.

Mollison ośw iadczył redakcji, że 
oboje lotnicy sa zupełnie zdrowi i 
że obecnie na koszt lorda W ake- 
fielda buduje sie. dla nich nowy a- 
parat. O ile now y samolot bedzie

gotowy z poczatk em września, 
w ów czas oboje natychmiast w y­
startują do zamierzonego, a nie­
udanego skutkiem przymusowego 
ładowania, lotu Londyn — Nowy 
Jork i Nowy Jork — Bagdad, a 
nasteonie Bagdad — Londyn.

O ile aoarat bedzie w v k nAy ’ony 
w terminie późniejszym, wówczas 
małżonkowie oodeima w tym ro­
ku lot do Południowej Ameryki.

Strzał przez okno
do honsuMtsi w  L ipskia

BERLIN 19.8. Dziś o godz. 3 nad 
ranem oddano dwa s trza ły  rewol­
w erow e do mieszkania urzędnika 
konsulatu polskiego w Lipsku. W it­
kowskiego. mieszkającego w tym 
samym gmachu co konsulat. Kule 
przebiły podwójną szybę w jednym 

-------------------------------

z pokojów frontowych, nie czyniąc 
na szczęście żadnej szkody zamiesz 
kałemu w tym pokoju urzędnikowi 
konsulatu Nowaczykowi. Konsul 
polski interweniował u władz pań­
stwowych.

Kryzys programu Roosevelta
W ielki p rzem y sł gr©zl

WASZYNGTON 19.8. Program 
gospodarczy prezydenta Roosevel- 
ta przeżyw a obecnie krytyczne 
chwile. Roosevelt i jego główny 
współpracownik, wprowadzający w 
życie kodeks pracy, dotychczas nie 
zdołali dojść do porozumienia z 
głównymi przedstawicielami wiel­
kiego przemysłu.

Usiłowania, czynione przez w y ­
konawców programu Roosevelta

zmuszenia przemysłu stalowego, 
naftowego i węglowego do przyję­
cia programu Roosevelta. moga — 
zdaniem kół p rzem ysłow ych -*■ wy 
wołać wystąpienie przedstawicieli 
wymienionych gałęzi przemysłu 
przed sądem najw yższym  w celu 
zbadania sprawy, czy program od­
budowy narodowej Roosevelta nie 
iest sprzeczny z konstytucją S ta ­
nów Zjednoczonych.

) :* : (   ------------------

Hitlerowska swastyka
w  Paryżu

PARYŻ 19.8. — Tel. wł. — B a­
wiąca w Paryżu wycieczka nau­
czycieli i uczniów niemieckich zło­
żyła n a  grobie Nieznanego Żołnie­

rza w Paryżu  wieniec z szarfą, o- 
zdobioną hitlerowska swastyką. W 
kilka godzin po płożeniu wieńca o- 
burzona publiczność zerw ała  z 
wieńca szarfę ze swastyką.

łożyh w Przytyku w gronie furma­
nów żydów związek terorystyczny.

Pomiędzy furmanami, zamieszka­
łymi w osadzie P rzy tyk  istniała od 
dawna zacięta walka konkurencyj­
na. W  walce tej posługiwano się te- 
rorem i truciem koni konkurentów* 
Po powstaniu bandy opryszków —* 
konkurencja jednak nie ustała, ai 
zwłaszcza okoliczni chłopi przewo­
zili dalej tow ary  i kupców taniej.

„Związek" przystąpił do zwal­
czania konkurencji w bezwzględny, 
sposób, grożono śmiercią, truto ko­
nie, urządzano napady itd.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
wszystkich czterech braci Blumeei- 
steinów. a to Abrama i Zelika po 3 
lata ^więzienia. Jankla i Benjamina 
po półtora roku wiezienia, dalej Al­
tera Szwincera. Szmula Stempla 1 
Rywuna Rosenholza po 2 lata wię­
zienia. zawieszając dwu pierwszym 
karę na lat 5. Abrama Romlera na 1 
rok więzienia z zawieszeniem na  
lat 5. wreszcie małoletniego Berka 
Trybmana na zamknięcie w zakła­
dzie poprawczym, zawieszając ró­
wnocześnie tę karę na przeciąg 
lat 3.

 =)*=(-------

„Sensacyjne aresztowanie
dyrektora csntra lnei  rzeźni"
W  zw iązku  z am ieszczona  p rz ez  nas 

w iadom ością  pod p o w y ż sz y m  ty tu łem  
n a d sy ła  n am  p. Józef  P io tro w sk i  b. 
dyr.  C en tra lne j  T a rg o w ic y  i b. ra d n y  
miejski, z pow ołan iem  sie na u s ta w ę  
p ra so w ą  n as tępu jące  sp ro s to w an ie :  

„N iep raw da  jes t  jak o b y  P ro k u ra tu ra  
w y s tę p o w a ła  p rzec iw k o  mnie  za rze­
kom e nabran ie  sze reg u  osób w  k ra ju  
i z ag ran ica  i jak o b y m  na podstaw ie  
w y n ik u  dochodzeń  zo s ta ł  a r e s z to w a ­
ny.

Natom iast  p ra w d a  iest, że  nikogo 
nie nabrałem , ani też P r o k u r a tu r a  nie 
w y to c z y ła  mi z tego p o w o d u  jak ich­
ko lw iek  dęch o d zeń  a tem  sa m em  nie 
m og łem  b y ć  i nie j e s tem  a re sz to w a n y ,  
po zo s ta jąc  n iep rz e rw an ie  na wrnlno- 
śc i“.

P o n ie w a ż  w iadom ość  te o t rzym al iś ­
m y  od op łacanego  p rz ez  nas informa­
tora, k tó rem u  miano ja podać oficjal­
nie z p ro k u ra tu ry  przez  p. w iceproku­
ra to ra  Kuleją, z rw óci l iśm y sie do tego 
os ta tn iego  o s tw ie rdzen ie  fak tyczne-  
g  ostanu rz ec zy  i w yc iągn iec ie  odpo­

wiednich k o n se k w e n cy j  w o bec  osób, 
k tó re  ew en tua ln ie  n a d u ż y ły  n a zw isk a  

s tan o w isk a  u rzęd o w e g o  p. K ule lt .

g  (
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Niemiecki apetyt na Szwajcarie
Nieustanne gwałty i prowokacje na pograniczu

BERN, 19.8. Najpoważniejsze 
organy prasy  szwajcarskiej pro­
testują bardzo energicznie prze­
ciw coraz intensywniejszej p ro­
pagandzie niemieckiej w kieruti 
ku przyłączenia Szw ajcarii nie­
mieckiej do R zeszy .

Dzienniki cytują charaktery­
styczne glosy p rasy  niemieckiej 
oraz zw racają uwagę na szereg 
objawów, zaobserwowanych na 
terenie Szwajcarii, świadczą­
cych o czynnej akcji Niemiec. 
M iędzy innemi daje się zauwa­
żyć zwiększoną niemiecką eks­
pansję gospodarczą o charakte­
rze wybitnie dumpingowym.

BERN, 19.8. Opinja publiczna 
jest poważnie zaniepokojona o- 
statniemi zajściami na granicy 
Szwajcarii. W  ostatnich dniach 
zanotowano następujące incyden 
ty  graniczne.

Dn. 9 b. m. grupa umunduro­
wanych hitlerowców w kroczyła 
na terytorium  szwajcarskie w 

. Augstwylen, dokonywując rewi­
zji w domku dozorcy elektrow­
ni, posądzonego przez nich o ko 
munizm.

W  dniu 14 b. m. strażnicy g ra , 
niczni niemieccy, wylądowaw­
szy na niewielkiej wysepce po 
środku Renu, dokonali rewizji u 
w ypoczyw ających tam mieszkań 
ców Bazylei, aresztując 2 robot 
ników pod groźbą rewolwerów.

Tegoż dnia w Kreuzlingen mło 
'dy chłopiec zerw ał chorągiewkę 
hitlerowską z autobusu niemiec­
kiego. kursującego przez istnie­
jący tam niewielki korytarz, co 
spowodowało zawieszenie ruchu 
przez przedsiębiorstwo niemiec­
kie.

Należy dodać, że granica pół­

nocna Szw ajcarii, posiadając li­
czne „kory tarze" i punkty wol­
nego tranzytu, daje okazje do 
wielu incydentów.

Nastrój, jaki się obecnie w y­
tw orzył na skutek prowokacyj 
niemieckich, przypom ina niedaw 
ne wypadki w Austrji.

Międzynarodówka anarchistyczna
powstałe w  myśl uchwały Kongresu

SZTOKHOLM, 19.8. W  ubie­
głym  tygodniu odbył się tajny 
kongres anarchistów  z krajów 
skandynawskich, Niemiec, Bel- 
gji, Hiszpanji, Francji, Holandji,

Polski i Portugalji.
Na kongresie postanowiono u- 

tw orzyć nową m iędzynarodów­
kę anarchistyczną .

Żeglarski rekord ma’arza
Przez AtantyK samotny w małej szalupie

NOWY JORK, 19.8. P rzybył 
tu M artin Marie, a rty s ta  - ma­
larz francuski, k tóry  przepłynął 
A tlantyk na małej szalupie.

M artin Marie wypłynął z Bre- 
stu, okrążył brzegi M adery, San

Domingo i Fort de France prze­
pływ ając 2850 mil w  ciągu 29 
dni, co stanowi rekord przepły­
nięcia Atlantyku przez pojedyń 
czego człowieka w małej szalu­
pie.

Łiinsczarskij ambasadorem
so’AtiecH m w Mądrze

MADRYT, 19.8. B. komisarz 
ośw iaty Łunaczarskij ma być 
mianowany ambasadorem  sowie 
ckim w Hiszpanji. Podobno rząd 
Azany udzielił już agrement.

Potworny jesiotr 
Łun włnsk eh rybaków
ADRJA, 19.8. W  miejscowości 

P ila di Polesine rybacy złowili w 
rzece Po olbrzymiego jesiotra 
długości 2.50 m. i wagi 170 kg.

Pod pozorem UBieczki
zas t r ze len ie  k o m u n s t y

BERLIN, 19.8. Podejrzany o 
zamordowanie hitlerowca komu 
nista Talarek, został podczas 
przewożenia do obozu koncentra 
cyjnego zastrzelony przez kon­
wojentów, wobec usiłowania u- 
cieczki.

W  podobnych okolicznościach 
został zastrzelony współoskarżo 
ny komunista Bohn.

Sprawcy świętokradztwa z kościoła Franciszkanów ujęci
Pozostawiona na mielseu zbrodni I na zdradziła przestępców

Energiczne śledztwo, prow a­
dzone w sprawie świętokradz­
tw a dokonanego w nocy z 7 na 
8 b. m. w kościele 0 0 .  Francisz­
kanów w W arszaw ie na Nowem 
Mieście doprowadziło

do ujęcia sprawców zbrodni 
w  osobach „cyrkowców" M aria­
na W rzoska, lat 28 i Stanisław a 
Łutina, lat 27, oraz pasera Jana 
Mrkiewicza, handlującego na 
t. zw. Wołówce.

Dochodzenie prowadzone by-

Chrystus... ze swastyką
Niesłychane zarządzenie ministra Rzeszy

BERLIN, 19.8. M inister propa 
gandy dr. Goebels wydał rozpo­
rządzenie, zawieszające na urzą 
dzanie przedstawień pasyjnych 
w Oberamergau pod tym  warun 
kiem, że postać Chrystusa odtwa  
rzać może ty lko  blondyn z  niebie 
skiem i oczami. S za ty  C hrystu­
sa muszą być p rzy  tern ozdobione 
sw astyką  hitlerowską.

Również otaczający C hrystu-

M o rd ercze  ^ a lk i  
w Iraku

BAGDAD, 19.8. W północnym 
Iraku, wskutek napadów Kur­
dów, znaleziono kilkaset trupów. 
Jak przypuszczają, są to ofiary 
zaciętej walki, a nie m asakry.

BAGDAD, 19.8. Rada mini­
strów  postanowiła deportować 
patryarchę asyryjskiego, M ar- 
shimuma, którego czynią odpo­
wiedzialnym za ostatnie wypad 
ki na granicy Iraku.

Ojciec patryarchy  i b rat jego 
odlecieli na samolocie b ry ty j­
skim w kierunku Cupru.

sa apostołowie muszą przedsta­
wiać typ czysto germański, z wy 
jątkiem  Judasza, k tóry  znów mu 
si być typem  wybitnie semic­
k i^

 -------

ło w dwuch kierunkach: Przede 
wszystkiem  postarano się o usta 
lenie, z którergo sklepu powróź- 
niczego pochodzi lina, pozosta­
wiona przez przestępców na 
miejscu zbrodni i stwierdzono, 
że nabywacami byli dwaj podej 
rżani osobnicy, z których uryw a 
nych słów rozmowy można było 
wnioskować,

iż są „cyrkowcami".
Zdobywszy te informacje wła 

dze śledcze m iały już otw arty  
dalszy etap drogi do w ykrycia 
sprawców.

Dochodzenie skierowano teraz 
przedewszystkiem  ku ustaleniu, 
czy skradzione z kościoła złote 
vota były oferowane na sprze­
daż paserom  warszawskim .

Znaleźli się świadkowie stw ier 
dzający, iż paser Jan M arkie­
wicz prowadził na targu na W o­
łówce pertraktacje

Nowy napad na Heimwehrę
salcburskie? iacze;Hi hitlerowskie!

SALCBURG, 19.8; W czoraj na 
drodze w pobliżu Saalfelden, z 
zasadzki dano szereg strzałów  
do oddziału 14 żołnierzy austrja  
ckiej Heimwehry. Kule raniły 
przewódcę grupy Hilzensauera 
oraz jednego z szeregowców.

Aresztowano podejrzanego o 
udział w napadzie włościanina 
Józefa Schustera, w którego do 
mu podczas rewizji policja natra 
fiła na obfity m ateriał, dotyczą­
cy działalności narodowych so­
cjalistów.

Arsenały komunistów niemieckich
wykryte w Szczecinie i Dusseldorfie

BERLIN, 19.8. Akcja policyjna 
przeciwko komunistom doprowa 
dziła ostatnio do w ykrycia w 
Szczecinie tajnego składu amu­
nicji, zawierającego m. in. jeden 
centnar m ateriałów  wybucho­
wych. Dwuch oskarżonych o u- 
kryw anie tego m agazynu aresz­

towano.
Również w Duesseldorfie zna­

leziono większy zapas broni, za­
murowanej w klatce schodowej 
jednego z domów. Dwuch komu 
nistów, k tórzy  współdziałali 
przy  zamurowaniu tego składu, 
aresztowano. •

z  dwoma obdartusami, 
posiadającym i przy  sobie jakieś 
złote przedmioty.

M arkiewicza odszukano z łat­
wością i poddano badaniu, w któ 
rego wyniku paser zdradził na­
zwiska swoich niedawnych klien 
tów, utrzym ując jednak iż do 
przeprowadzenia tranzakcji skra 
dzionemi votami nie doszło.

Na podstawie jego zeznań are 
sztowano W rzoska i Łutina, po- 
czem

całą trójkę skonfrontowano. 
W rzosek usiłował w tym  momen 
cie wprowadzić policję w błąd 
podając fałszywe nazwisko R y­
szarda Paluszkiewicza; po zba­
daniu w wydziale rejestracyjnym  
Urzędu Śledczego okazało się to 
jednak zwykłem usiłowaniem 
wprowadzenia śledztwa na fał­
szyw y ślad.

Zarówno W rzosek jak i Łutin 
są wielokrotnie rejestrowanym i 
i karanym i złodziejami.

Jak ustalono — nocy krytycz 
nej ukryli się oni pod chórkiem 
przy  kaplicy Matki Boskiej i wy 
łam awszy kraty  dostali się do 
wnętrza kaplicy, rozbijając 4 pu 
szki z ofiarami i rabując z ołta­
rza złote vota, poczem zbiegli, o- 
puszczając się z okna po linie.

Lina ta zdecydowała o ujęciu 
złoczyńców.

 -o-M-o---------

Pożar w Łodzi
składów bawełny
ŁÓDŹ, 19.8. Dziś o godz. 17-ej, 

przy  ul. Kilińskiego wybuchł po­
żar w składzie hurtowym  baweł 
ny firmy „Ch. Cybuch*. S traż o- 
gniowa po 2-godzinnej akcji po­
ża r zlokalizowała. S tra ty  wyno­
szą około 100.000 zł.
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Zdrowie moralni w organizacjach zawodowych
Wyjaśnienia C. Z. G. n a  list otwarty

•Ij O trzym ujem y następujące pism o:
■i B y ły  członek P P S  p. Kawalec w y- 
iła.I list o tw arty  46  członków P P S . Nie 
chcem y mówić tu ta j o intencjach, ja- 
kie-mi kierował się p. Kawalec, w ydając 
ten list. Niewątpliwie w -krótkim  czasie 
zostaną one przez.n iego 'S am ego ujaw ­
nione i w szyscy bezstronni ludzie będą 
je  mogli ocenić.

Jeżeli .jednak zabieram y glos w tej 
spraw ie, to  tylko z tego powodu, że 
p. Kawalec uznał się za powołanego do 
kw estionow ania gospodarki zarządu 
C entralnego-Z w iązku1 .Górników w Pol­
sce i uczciwości poszczególnych kie­
row ników  przez p rzy taczanie  niepraw ­
dziw ych lub-celow o złośliwie in terpre­
tow anych faktów.

Z arzutów  pod adresem  C hrószcza, se 
k re ta rza  C. Z. G. w Katowicach, nie 
będziem y w yjaśniać szczegółowo, gdyż 
C hrószcz skierow ał spraw ę przeciw  p. 
Kawa-icowi do sądu. Jednak  jako od­
pow iedzialni za  działalność C hrószcza 
jako . sek re tarza  C. Z. G.. czujem y się 
w  obowiązku w yjaśnić zarzu ty  prze­
ciw  niemu, odnoszące się do działal­
ności w  C. Z. G.

Z arzu t rzekom ego pobrania łapówki 
prze,z se.kr. C hrószcza od w łaściciela 
dom u p rzy  ul. M ariackiej został swego 
czasu postaw iony przeź jednego z człon 
ków  P P S . Na podstawie tego zarzutu 
C. Z. G. i Okręgowa Komisja Klaso­
wych Związków Zawodowych w ydele­
gow ały  specjalną komisję, k tóra po 
szezegótowem zbadaniu stprawy ustali­
ła , że właściciel domu przy ul. M ariac­
kiej zapłacił Cbrószczowi 1.900 zł. za 
opróżnienie - lokali zajm owanych przez 
związki zawodowe w jego domu. Suma

ta została ChróSzczowi w płacona za 
wiedzą przedstaw icieli innych związ­
ków, które ustaliły. że koszta  przenie­
sienia zw iązków  zaw odowych z lokalu 
przy  ul. M ariackiej do dornu w łasnego 
C. Z. G. oraz odstępne lokatorow i za 
opróżnienie tych lokali, dokąd związki 
m iały się przenieść, w yniosą około 
1.900 zł. Sumę tą postaw iono w łaścicie­
lowi domu p rzy  ul. M ariackiej jako  wa­
runek w yprow adzenia się z jego do­
mu. Ten godząc się na tafcie załatw ie­
nie, spraw y, w ypłacił pow yższą kw otę 
do rąk  sek re ta rza  C hrószcza. Z 
pieniędzy w ten sposób otrzym anych 
C hrószcz pokry ł wszelkie koszta prze- 
porwad.zki i w ypłacił odstępne lokato­
rowi, k tó ry  opróżnił lokale pod nawą 
siedzibę związków. Na wypłacone kwo­
ty C hrószcz przedłożył komisji dowo­
dy  w kw itach. Na podstaw ie tych do­
wodów komisja uznała zarzu t pobrania 
łapówki przez C hrószcza za całkiem  
bezpodstaw ny. Działo się to w r. 1929.

W obec takiego wyniku dochodzeń 
kom isji — za,rząd C. Z. G. nie miał po­
wodu kw estionow ać kw aliikacji m oral­
nych sek re ta rza  Chrószcza. M ożnaby 
w tej spraw ie-kw estionow ać formalnie 
w ydanie przez C hrószcza 75 zł. „prze­
pite", według tw ierdzenia p. Kawalca. 
Z arzu t ten jednak p rzy  bliższem zapo­
znaniu się nie jes t istotny, bowiem 
przy  przeprow adzce biur związków po­
m agało około 16 osób — robotników, 
członków  związków. P o  całodziennej 
bezinteresownej p racy  zaprosił sekre­
tarz  C hrószcz owych ludizi do restau­
racji', w ydając na wspólną kolację 75 
złotych.

Zarzut o meprawidłowej gospodarce

Hitlerowiec podstępnie zwabił
na- drugą slr©nę granicy  

U€2e§!n*If®w zlotu młodzieży polsfifej
W czoraj o  godz. 10.30 przed po­

łudniem  na granicy polsko - nie­
m ieckiej Pod Szarleiem  w  pobliżu  
dw orca k o lejow ego  Szarlej —  P ie­
k ary  przechadzało sie dwu mło­
dzieńców , uczestn k ów  zlotu zw iaz  
ku m łodzieży  polskiej, k tórzy chcie  
li z ciek aw ości zobaczyć, jak w y ­
siad a  kraj po drugiej stronie gra­
n icy . W  pew nym  punkcie zobaczyli 
p o  stronie niem ieckiej umunduro­
w an ego  hitlerow ca, , który przy- 
iazneini gestam i w abił ich do- sie­
bie

Obaj m łodzieńcy, n iedośw iad- 
Czeni i tiieznajacy stosunków  na na-

- ) : *

sze.i granicy, bezw iednie przekro­
czyli linie graniczna i znaleźli sie  
na terytorium  niem leckiem . W ó w ­
cz a s  h itlerow iec zm ienił przyjaz­
ny w yraz tw arzy , dobył rew o lw e­
ru i pod groźba jego użycia  odpro­
w adził obu m łodzieńców  do B y ­
tomia.

W śród osób. które zdaleka w i­
działy podstęp hitlerow ca, nośteoo- 
w anie jego w y w o ła ło  oburzenie. 
N azw iska m łodzieńców , ani miej­
sco w o ści ich pochodzenia nie zdo­
ła liśm y d otychczas ustalić.

Spraw ę podstępnego z wab len: a 
na teren ob cy  m łodzieńców  zajął 
sie starosta.

(-  -— — —    --------------------------------------------------------------------------

Niesłychany tupet VolHsbundu
Nowa petycja do Ligi Nfospdów

W ed łu g doniesień „K attow itzer  
Zeitung" zarzad Volksbundu wn ósł 
p etycje do Ligi N arodów  w  spra­
w ie rzekom o nieuzasadnionych  
licznych  konfiskat prasy niem iec­

kiej w  P o lsce  w  kwietniu i maju, 
iak r ó w n e ż  w  sp raw ie stanow iska, 
zaietego przez orase polska i na­
w oływ an ia  sp ołeczeństw a do boj- 

! kotu -gazet niemieckich. - 
D opraw dy, trzeba m ieć tupet,

ł - A ' ( : ___    _ _

Lekarz zawinił
śm ierc i robofoiba w  w indzie?

W  zw iązku z n ieszczęśliw ym  w y  
padikiem, jaki miał m iejsce na kopa! 
« i „G ieschee“ w  Nikiszow cu, -dowią 
dujem y się, iż robotnik Stefan Kraw  
c z y k  zm arł w  wyniku wypadku mi­
nionej n o cy  w  szpitalu Spółki brac- 
Kiej.

Jak nas informują. K rawczyk do- 
S»ero n ied aw no op uścił szpital, b ę­

dąc jeszcze pow ażnie chorym . P o­
siadając jednak zaświadczenie; leka­
rza. iż jest całkiem  zdrów , zg łosił 
sie  do pracy.

W  p ierw szym  atoli dniu, k iedy  
p rzyb ył do roboty, zjeżdżając do  
podziem i zem dlał z w yczerpania w  
klatce w yciągow ej, padając na o st­
re kanty żelaznego obicia i doznał 
złamania k ręgów .

znaczka,mi związkowymi jest także nie­
praw dziw y i niezgodny 5 przedstaw ie­
niem przez p. Kawalca. Nie chodzi tu 
o znaczki będące w użyciu C. Z. G. 
do kwitowania wkładek członkowskich 
C. Z. G., lecz o stiare znaczki dawnego 
Związku Górnkiów, w ycofane z obie­
gu. S ekre tarz  C hrószcz był jednocze­
śnie sekretanźem  Komisji K lasowych 
Związków Zawodowych, do której na­
leżało cały  szereg oddziałów luźnych, 
nie należących do odpowiednich cen­
tral związków. Komisja ta adm inistro­
wała temi oddziałami, a nieehcąc dru­
kować znaczków osobnych dla tych 
oddziałów, wzięta część owych starych  
znaczków  do kwitow ania w kładek. Na 
tern tle doszło  do nieporozumienia mię­
dzy sekretarzem  Chrósiźczem a  oddzia­
łem robotników fabryki porcelany w 
Bogucicach, k tó rzy  sadzili, że będąc 
obsługiwani przez Chrószcza jako se­
k re ta rza  Okręg. Komisji Zw. Zaw., są 
członkami C. Z. G. i że C hrószcz kwi­
tuje ich w kładki niewlaściweimi znacz­
kami i używ a pieniądze ze składek na 
niewłaściwe cele. Nieporozumienie to 
zostało w yjaśnione przeź zarząd  C. Z. 
G.. a spraw a, zebranych pieniędzy ze 
składek tego oddziału przez komisję 
rew izyjna, -która u sM iła  bezspornie na 
podstawie dowodów, że zebrane pienią­
dze zosta ły  w ydane częściowo na za­
siłki bezrobotnym  członkom  tego od­
działu. wydaitlki organizacyjne i na pen­
sje sekretarzow i Brzęczkowi.

Zarzut k radzieży  900 zł. p rzy  w ła­
m aniu do biur S ek re ta ria tu  C. Z. G. w  
K atow icach rzekom o z w iny sekre ta­
rza C hrószcza ine jest uzasadniony. 
S p raw ę k radzieży  sk ierow ał Z arząd 
C. Z. G. do policji i p rokuratora.

Zarzut odnośnie reperacji domu, pęzy 
której C. Z G. nie w ziął rzekom o pod 
Uwagę in teresów  robotników , jest 
śm ieszny.

C. Z. G. rozpisał konkurs na roboty. 
O trzym ał 8 ofert- od przedsiębiorstw . 
W  najw yższej ofercie żądano za ro­
b o ty  36.000 zł., a w najniższej 24.000 
zl-otych. Zgodnie ze zdrow ym  roz­
sądkiem  i przepisam i regulaminu — 
C. Z. G. oddał roboty przedsiębiorcy  
najtańszem u. Na płace robotników  
pracujących u przedsiębiorcy  C. Z. O- 
nie miał i nie mógł mieć żadnego 
w pływ u.

Z arzut p. Kawalca, jakoby  w  bilan­
sie C. Z. G. za rok 1929 brakow ało 
czynszu z domu w  Kat-owicach za 2 
m iesiące — jest w  w arunkach, w ja ­
kich prow adzi gospodarkę C. Z. G. nie 
słychanie naiw ny. P rzecież bilanse 
Związku podlegają nietylko kontroli 
Komisji Rewi-zyjnej, ale także i kon­
tro li publicznej. Zarzut ten sfabryko­
w ał p. Kawalec celowo lub lekkomyśł 
■nie. albowiem brak  tych 2 m iesięcy 
w bilansie z r. 1929 tłom aczy się tern, 
że Zarząd chcąc uzgodnić term in zam 
'knięcia bilansu Związku i domu w Ka 
tow icach. musiał ow e 2 m iesiące prze­
rzucić  do bilansu na inny rok.

Zarzut jakoby Zarzad C. Z. G., w y­
dając na urządzenie Kongresu M iedzy 
narodow ego 9.000 zł., trw onił lekko­
m yślnie pieniądze Związku, jest obli­
czony  na nieznajom ość rozm iarów  
kosztów  zw iązanych z potrzebam i te­
go rodzaju zjazdów. M ożemy zapew ­
nić opinię publiczną i członków  na­
szego Związku, że nie w ydaliśm y tych 
pieniędzy na bankiety, jak to złośli­
wie zarzuca p. Kawalec, lecz na naj­
niezbędniejsze potrzeby kongresu. W  
rachunkach tego w ydatku są także o- 
bok kosztów  kongresu — diety, dniów 
ki. hotele i przejazdy  naszych 17 de­
legatów , b iorących udział w kongre­
sie.

Zarzut, że C. Z. G. w ydając na prze 
strzeni całego roku 13.000 zł. na kosz­
ta zgrom adzeń i konferencyj, w y d a t­
na ten cel zaw iele i że jakoby pienią­
dze te w płynęły  do czy je jś kieszeni, 
jes t tendencyjny, albowiem  rozległość 
terenu działalności C. Z. G. na ogrom 
nej przestrzen i całego P aństw a  (gór­
nictwo węglowe, kopalnie soB i sali-

ł ny, kopalnie rud i p rzem ysł naftowy), 
' św iadczą aż nazbyt dobrze o skrom ­

ności tego w ydatku. W w ydatkach 
tych m ieszczą się przecież koszta prze 
jazdu kol.eia i innemi środkam i loko­
mocji, noclegi., d iety  referentów , któ- 
remi są nie tylko sekre tarze , ale w. 
dużej m ierze i członkow ie Związku. 
Sam p. Kawalec o trzym yw ał za zg ro ­
m adzenia zw rot kosztów  od C. Z. G.

Z arzut w zw iązku z w ydatkiem  10 
_tys. zł- rocznie na zaw ieranie um ów  
: in terw encje jest rów nież tendencyj­
ny. Nie jest to w ydatek  na sek re ta ­
rzy, jak to s ta ra  się przedstaw ić p. 
Kawalec, ale są to koszta w zw iązku 
z pertraktacjam i i zaw ieraniem  umów, 
oraz interw encjam i u w ładz cen tral­
nych. Inspektoratach P racy , U rzędach 
Górniczych i t. d. w W arszaw ie, w e 
Lwowie, Krośnie, B orysław iu, Bitko- 
wie, Częstochow ie. Rypnem i iuhych 
miejscowościach. W  pertrak tac jach  
tych : delegacjach b iorą udział w  za­
sadzie obok sek re ta rzy  w w iększej 
liczbie delegaci robotników, k tórym  
trzeba pokryć koszty kolei, noclegów, 
djety i stracone dniówki.

Zarzut, jakoby Zarzad C. Z. G. ku­
pił roczny kolejowy bilet 1-ej klasy  
generalnem u sekretarzow i — jest nie­
praw dziw y. Zarząd- biorąc pod uw a­
gę, że generalny sek re ta rz  jest ciągle 
w podróży i że kupow anie każdora­
zowo biletu naw et 3-ej k lasy  koszto­
w ałoby daleko wiecej od biletu rocz­
nego oraz, że sek re tarz  generalny zmu 
szony jest jeździć nocami, a we dnie 
odbyw ać zgrom adzenia i konferencje, 
nabył bilet nie 1-ei. lecz 2-ei klasy. 
Zrobił to i dlatego, że różnica ceny 
rocznego biletu klasy  3-ej i 2-ej jes t 
minimalna.

Zarzut jakoby C hrószcz pobierał pen 
się z C. Z. G. w w ysokości 700 zł., 
a generalny  sek re tarz  1.100 zł jest nie 
praw dziw y. N atom iast p raw dą jest; 
że sek re tarz  Chrószcz, jak i general­
ny sek re tarz  C. Z. G. pobierają daleko 
m niejsze pensie.

U w aga p. Kawalca na tem at ,.tajem ­
niczej" pożyczki dla C. Z. G. za po­
średnictw em  gen. sekr. Stańczyka, nie 
jest w cale tajem nica. G eneralny se­
k retarz , będąc sw ego czasu w Lon­
dynie pożyczył od Związku angiel­
skich górników  21.000 zł. na spłacenie 
ciążącego na domu C. Z. G. w Kato­
wicach długu na rzecz Związku Me­
talowców.

Zarzut jakoby S tańczyk pożyczył 
od Związku na sw oje o-sobiste po trze 
by pieniądze, jest niepraw dziw y. Gen. 
sek re tarz  S tańczyk nigdy «od Zw iązku 
pieniędzy na sw o’-e potrzeby nie po­
życzał.

Zarzut w ysokiego w ydatku na w y­
jazdy zagranicę podany przez p. Ka­
w alca w sumie 7.000 zł. jest w yjątko­
wo tendencyjny. N orm alnie w ydaje  
C. Z. G. na w y jazdy  swoich delega­
tów  na posiedzenia egzekutyw y Mię­
dzynarodów ki Górniczej około 3.000 
zł. rocznie, co jes t uwidocznione w bi 
lansach z innych lat, które p. Kawalec 
przeglądał. P. Kawalec w ybrał jed­
nak w ydatek  z roku 1931, w  którym  
obok kosztów  w yjazdu generalnego 
sek re ta rza  na posiedzenia egzekutyw y 
M iędzynarodów ki Górniczej do Bruk­
se li Londynu i M adrytu, mieszczą się 
także koszta 5-ciu delegatów  naszego 
Związku na m iędzynarodow y zjazd 
górników  w Nimes we Francji.

Tak oto w yglądają w św ietle praw -1 
dy „rew elacy jne" zarzu ty  pod adre­
sem gospodarki C. Z. G.

Ocene tych zarzu tów  i intencje p. 
Kawalca pozostaw iam y bezstronnej 
opinii publicznej, a przedew sżystkiem  
członkom C. Z. G.

(—) Antoni Kozubek. przewodniczą­
cy Zarządu Głównego C. Z. G. (robot­
nik kop. .K azim ierz").

(—) Jan ff >*Ska. przewodniczący 
Ko-misji Rewizyjnej (górnik kop. „My­
słowice").

(—) Jan Lebledzki. sekretarz Komi­
sji Rewizyjnej (robotnik kop. „Re­
nard").

(—) Ferdynand Markens (górnik),
‘ (—) K°peć Franciszek (górnik),, ,
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Sypmy Kopiec
W yzw olen ia!

f ' R o sn ą cy  w  oczach  „Kopiec 
IW yzw oienia“ w  P iekarach , s y ­
p an y jest rękom a członków  róż­
n ych  organizacji polskich , p rzy ­
b yw a ją cy ch  indyw idualn ie bądź  
zbiorow o.

Nie w szy stk ie  jednak organ i­
za cje  w iedzą o rozpoczęciu  syp a  
nia kopca i jego  sym bolicznem  
znaczeniu .

K opiec ten m a b yć  pam iątką  
złączen ia  Ś ląsk a  z P o lsk ą  po ty  
low iekow ej niew oli, oraz sy p a n y  
jest dla u czczen ia  250-ej roczn i­
c y  przem arszu  w ojsk  polskich  
pod dow ództw em  króla Jana III 
Sobiesk iego  przez W ielk ie  P ie ­
kary na od siecz  W iednia.

D latego  też b y łob y  pożąda-  
nem , by w szy stk ie  tow arzystw a  
polsk ie u rząd ziły  m ożliw ie lic z ­
ne w ycieczk i do P iekar, gd zie  na 
m iejscu  otrzym ają w szelk ie  na­
rzędzia  techniczne, oraz by p rzy  
w ożon o  ziem ię z m iejscow ości 

.zw ią z a n y c h  h istoryczn ie  z po- 
w stanam i, p leb iscytem  i w ogóle  
z  w ysiłkam i pokoleń polskich.

E w entualne w cześn iejsze  zg ło  
szen ia  k ierow ać n a leży  na ręce  
p. o. nacz. gm in y  w  W ielkich  
Piekarach  p. F eliksa  W róbla.

Strzelanie 
o Odznakę Strzelecką

K om en d a  Po-w. Z. S. w Katow icach  
w myśl  h a s ła :  P o l s k ę  ob ro n im y  k a r a ­
binem a nie rezo lucjam i uchwalonemi 
na w iecach“, u rz ąd z ą  za rów no  w K a ­
tow icach  jak  i w poszczegó lnych  gmi-

■ p a ch  powia tu  Katowickiego strze lan ie
• o  O d zn ak ę  S trzelecka  III i II kl. Do 
' dn ia  13 b. m. p rz y s tąp i ło  do s trze lan ia

w  Katowicach  823 osoby, p rz y cz em  Od- 
iznakę S trze lecką  zdoby ło  234 osób.

R ów nocześn ie  w czas ie  od 1 —  13 
b. m. o d b y w a ły  się w sze reg u  mie jsco­
wości  z a w o d y  strzeleckie,  p rz y cz em  w 
M y s ło w icach  na 62 s t rz e la ją cy c h  z d o ­
b y ło  O dznakę  32, w S iem ianow icach  na  
116 — 60, w Nowej W si  na  52 — 21. 
w  Nikiszowcu na 68 — 27, w Bielszo- 
w icach  na  74 — 58. w Szopien icach  na 

, 1 1 2  — 47. w B rzez ince  na  74 — 43, w 
'Janowie  Miejskim na 99 — 22.

Ogółem  z a tem  do 13 b. m. w K a to -
■» w icach  i w powiecie wzięło udzia ł  w
■ Strzelaniu 1480, a O dznakę  S trze lecką  

zdoby ło  544 osób. Jak  z p o w y ższeg o
' z es taw ien ia  wynika ,  około 70 proc. 

s t r z e la ją c y c h  nie wypełniło  warunków, 
w y m a g a n y c h  dla u z y sk a n ia  Odznaki  
S trzeleck iej .

Z p o w y ż sz eg o  zes taw ien ia  w y n ik a  
również,  że sp o r t  s trzeleck i  nie stoi na 
te j  wysokośc i,  na  jakie j  s tać  powinien. 

: z  uwagi na konieczność  państw ow ą.  Dla 
. t eg o  też nie powinno b y ć  o b y w a te la -  
. P o l a k a ,  gdy  ry b y  nie pos iad a ł  Odznaki  
, 'S trzeleck iej ,  w idom ego znaku  go tow o- 
; jfcći bojowej w obronie  wolności i n ie ­

narusza lnośc i  g ran ic  R zeczypospoli te j .
• *? C hcąc  udostępn ić  jak n a j s z e r s z y m
■ W arstwom zdobycie  Odznak i  S t rze lec ­

kiej.  Kom enda  Pow.’ Z S. w K a tow icach  
u r z ą d z a ć  będzie  do końca  b. m. zaw o d y  
s t rze leck ie  na  s trze ln icy  garn izonow ej

: jw Katowicach codziennie  od godz. lć  
■do 18-ej, a w niedziele i św ię ta  przez  

■ ca ły  dzień od godz. 9-ej — 18-ej, zaś
• iw powiecie  Katowickiem w czasie  od 
20 — 24 sierpnia  b. r. w rriiejscowo- 
ś ę a c l i :  Kończyce. M nkoszow v, Bań-

■ gów. M ała  D ąb ró w k a .  P r z e ła jk a  i M y ­
słowice.

■ _ K om enda  Pow . Z. S. jes t  p rzek o n an a ,  
■że nie zna jd z ie  się  w K a tow icach  i w
powiecie Katowick im  o b y w a te l-P o lak .  
k tó r y b y  nie zechcia ł w y ćw iczy ć  swoich 
Dczti i dłoni w  obronie  o jcz y zn y .

Czesi nie puścili młodzieży polskiej
na uroczystości jubileuszowe w Piekarach

Niesłychanie przykre  wrażenie 
w y w o ła ła  na Śląsku nadeszła tu w 
ostatn ej chwili wiadomość, iż w ła ­
dze czechosłowackie nie udzieliły 
zbiorowego paszportu młodzieży

polskiej w Czechosłowacji, k tóra  
wybierała  sie na uroczystości ku 
czci króla Sobieskiego do W iel­
kich Piekar.

Jak s e dowiadujemy, na uro-

Trzy kule n
w litewskiej piersi

L a t  523 up łynęło ,  g d y  znowu Litwini 
sp o tk ać  się musieli  z k rzy żack im i  po ­
tom kam i na w ła śc iw y m  ty m ż e  K r z y ż a ­
k om  gruncie .  A g ru n t  ten o k re ś lo n y  zo ­
sta ł  i w y ty c z o n y  p rz e z  logikę dziejów. 
Je s t  to że lazn a  logika.

W roku p ańsk im  1410, dnia  15-go lip 
ca, w tejże sam ej okolicy,  n iezb y t  o d ­
ległej  od Szczec ina  — pod w iekopom ­
n y m  G runw aldem  i Tannenberg iem . na 
ro d o w y  b o h a te r  L itwy, wielki k siążę  
W ito ld ,  w decy d u jące j  o rężne j  r o z p ra ­
wie hufcami swoich L itw inów i B ia ło ­
ruś ów p rzec iw k o  K rz y ża k o m  w s p o m a ­
gał  wojska k rew n iak a  sw ego p o lsk iego  
k ró la  W ła d y s ł a w a  Jag ie ł ły .

R ów no  523 lat  p o tem  ty lk o  o t rzy  
dni później,  bo  nie 15-go ty lk o  osiem na 
s tego  litpca 1933 r. w tejże  sam ej o k o ­
licy, bo pod n iezby t  od G runw aldu  da-  
lek.m  Szczecinem , zes trze len i  i zabici 
zosta l i  p rzez  k rz y ża ck ic h  po tom ków  
boha te row ie  L itw y współczesnej ,  z w y ­
c ięzcy  Oceanu,  lo tn icy  D ar ius  i G ire-  
nias.

F a k t  ten m a b a rd zo  osobliwą w y m o ­
wę!

Litewski n a ró d  w w iekach  XIII, XIV 
i XV w y k a z a ł  n ies ły ch an ą  1 — jeżeli o 
ś rodki  i z aso b y  idzie — w pros t  niewi­
dz ianą  p o przedn io  t ęży zn ę  i ekspansję .  
Kopjami swemi bili Litwini o b ra m y  
W ie lk iego  N ow ogrodu  i m oskiew skiego  
K rem lu  i m ac ie rz y  ruskich  z iem  — Ki­
jowa. A potem...

A po tem  b y l iśm y  braćm i.  A b ra ta ła  
nas  poza  wszys tk im i,  innymi w z g lęd a ­
m i  tw a rd a  dzie jowa konieczność  sa m o ­
o b ro n y  p rzed  zbójeckim  i k o rsa r sk im  
są s iad em  od s t ro n y  Zachodu.

I t e r a z  c iągle  jeszcze  k o r sa rz e  ci 
czujna na s t r a ż y  są  p rz y  ujściu w sp a ­
niałej  l itewskie j  . rzeki  Niem na — w 
Kłajpedzie .  I nie ty lko  tam !

B o h a te rsc y  lo tn icy  l itewscy D ar ius  ' 
G iren ias  opodal Grunw aldu ,  pod S zcze ­
cinem, po przelocie  O ceanu  od kul nie 
m ieckch zginęli p raw ie  na p ro g u  swej 
O jczyzny .

L itew ska  ekspans ja  z wieków ubie­
g ły ch  częśc iow o przeniknęła ,  w zm ogła  
i t ę ż y zn ę  p o d t rzy m a ła  dwu b ra tn ich  na 
rodów. I d la tego  m ógł być  Grunwald , 
a jeszcze  potem  „Hołd P r u s k i '1, a jesz­
cze po tem  — i t. d. i t. d. W y k a z a ć  
to p rzec ież  ła tw o  m oże  sekc ja  dziejów.

S e k c ja  zwłok kap itan a  D ar iusa  w y ­
ka za ła ,  że w jego  litewskiej piersi  b y ­
ły  t rzy  kule niemieckie. P ra w d o p o d o b  
me kule te p rz ezn aczo n e  by ły  dla in­
n ych  lo tników od W schodu ,  a więc dla 
nas  w p ie rw szy m  rzędzie ,  z k tó re j  to 
s t ro n y  czu ją  to k rz y ża ck ie  potomka, — 
że g roz ić  im m oże  k ied y ś  jakie  n iebez­
pieczeństwo...

Ekspansja  i tęży zn a  w daw nych  wie 
kach l itewskiego n a ro d u  p rze jaw ia ła  
się nie ty le  w formie zbiorowej ile ra ­
czej dzięki w yb i tn y m  indyw idualno­
ściom  poszczegó lnych ,  m ocno nastęnnie  
w dzie jach  zap isa n y ch  osobistości  Min

dowych ,  Olg ierdów , Kie js tu tów, W i ­
toldów, Jagie ł łów ..  A po tem  z ac zę ły  
p ły n ą ć  l a t a  i wieki.  I dużo się w c z a ­
sie nich zmieniło. W ie je  r zeczy  z o s t a ­
ło z a p o m n ian y c h  i n a ro s ło  rów nież  wie 
le o b u s t ro n n y c h  p re ten sy j .  Z w ycza jn ie  
ja k  m iędzy  sąsiadam i.

G d y  w Kownie  uczeni c h iru rd z y  skał 
pe tem  o tw orzy li  p ie r ś  zw y c ię zc y  O ce­
anu, kap itan a  D ar iu sa  f wnikliwe ich 
we jrzen ie  n a m a ea ło  tam  t rzy  w raże  ku 
le n iem ieck ie  — jak ie  m yśli  n a sa m -  
przó d  d o ry w c ze  m usia ły  się im nasu­
n ąć  i jak ie  m yśl i  następn ie  h is to r jo -  

. zofiezne jeżeli  idzie o . wie low ieczne  
z m a g an ia  się m ałej,  g d y  sa m a  sobie 
je s t  zos taw iona ,  w ątłe j  i słabej L itw y  z 
p rz em o żn y m  niem ieckim  ż y w io łe m ?  Ja 
kie m y ś l i? !

Jeżeli  wyniki tej kow ieńsk ie j  sekcji  
przyjanie  do w iadom ości  m ię d z y n a r o ­
dow a  opinja publiczna, jeżeli  upewni 
się, że tak  isto tn ie  było ,  jak  b y ło  — 
wów czas ,  p o m ija jąc  tęże opinię  m iędzy  
n a ro d o w ą  — chyba  k ow ieńscy  c h iru r ­
d zy  do jdą  do wniosku, że rację  miał 
n a ro d o w y  b o h a te r  s ta re j  L itwy, wielki 
k s iążę  W itold ,  g d y  przed  pięćse t  dw u­
dziestu  t rzem a  la ty  w sk w arn y m  m ie­
siącu  lipcu, w k tó ry m  od w ra ż y c h  nie­
mieckich kul zginęli boha te row ie  Lit­
wy w spó łczesne j  —  p oc iągnął  by ł  z 
hufcami swoimi p rzec iw ko tym że Niern 
com na pom oc  sw em u krewniakowi. . .

B a rd z o  to jednak  osobliwe, że cicho 
• je s t  c iąg le  i g łucho  o tej zbrodni  w Eu­

ropie.

czystości w  Piekarach WielkicK 
przybędą tylko organizacje cze­
skiej młodzieży katolickiej, zaś 
młodzież polska wskutek odm owne 
go stanowiska władz czeskich po­
zbawiona została możności wzie* 
cia udziału w uroczystość ach.

*
W  związku z niedzielnemi uro^ 

czystościami ku czci Sobieskiego 
w Wielkich Piekarach od szeregu 
iuż dni trw a liczny ziazd wycie­
czek i osób pryw atnych  z najdal­
szych zakatków  Rzeczypospolitej. 
Do zwiększenia ruchu na Śląsku 
przyczynia, sie także zlot związku 
młodzieży polskiej, w k tó rym  u- 
czestniczy około 12.000 osób. N i  
niedziele spodziewany jest p rzy­
jazd na uroczystości w P iekarach  
około 100.000 ludzi.

 :) *  (;---------------

Sfrw?wa I iM a
między szwagrami

Z Rybnika donoszą: Ubiegłego ra  
na doszło do k rw aw ej bójki na po­
lach Gaszowic pomiędzy szw ag ra ­
mi Janem Rózgą i M aksymilianem 
Lazarem.

W  czasie bójki Rózga pobił ta k  
dotkliwie kamieniem Lazara po gło­
wie, że ten silnie krwawiąc, padł 
n ieprzy tom ny na ziemie. Okaleczo­
nego odwieziono do szpitala św. Jul 
jusza w Rybniku, a krewkim szw ag  
rem zajęła sie policja.

Narzeczony zabócfą 
przyszłej teściowej
Onegdaj doszło do gw ałtow nej 

sprzeczki pomiędzy Janem Kol- 
nym a iego narzeczona G ertrudą 
Jabłonkówną w Nowej Wsi. Do 
nieporozumienia młodych wmie­
s z a ć  sie matka Jabłonkówny, któ­
ra krewki narzeczony pobił tak do­
tkliwie. że doznał pęknięcia czasz­
ki.

P rzew ez io n a  do  szpitala Ja-  
błonkówna zmarła. Kolnego aresg* 
towano.

) • •* • • ( ---------------------

W  sp ra w ie
podręczni how szhołnych

W  związku z podanym przez pra 
sę k om unka tem  o niewłaściwej 
rek lanre  podręczników szkolnych 
min s ters tw o W. R. i O. P. ponow- 
n e zwraca uwagę- że wolno uży­
wać w szkołach tylko podręczniki 
wymiemone w publikacjach, opra­
cow anych przez m ;n :sterstwo, a 
w ydanych przez P aństw ow e  Wy- 
dawn ctwo Książek Szkolnych 
(Lwów. ul. Kukowa Nr. 21) p. t.:

1) Spis książek szkolnych, p rzy­
stosowanych do nowych progra­
mów i dozwolonych do użytku w 
1. 2 i 5 oddziałach szkół powszech 
nych oraz w I-szej kl. gimnaziai- 
nei w r. 1933—34 (Lwów 1933).

2) .Sp's k s :ążek szkolnych i środ 
ków naukowych, dozwolonych do 
użytku w . szkołach powszechnych 
na rok szkolny 1933—34 (Lwów 
1933).

3) Sp's książek szkolnych i środ 
•ków_ naukowych; dozwolonych do 
użytku w szkołach średnich ogól­
nokształcących na rok szkolny 
.1933—34 (Lwów 1933).

4) Sp:s książek szko'nych i środ 
ków naukowych,' oraz książek po­

mocniczych dla uczn:ów, dozwoóó 
nych do użytku w  s e m n a r a c h  nau 
czycielsk ch na r. 1933—34 (Lwów; 
1

Pod motocyklem
Wczoraj przed południem na szo­

sie pomiędzy Szopienicami i Sos­
nowcem najechał motocyklem S ta-  
m s a w  Sztuka z Rabki jfpow. now o­
tarski) na 33-letniego Wiktora Czo- 
bera z Szopienic (W arszaw ska 36)„

Skutkiem upadku Czober doznał 
ogónych  poważnych obrażeń ciała 
i złamania lewego przedramienia, 
zaś motocyklista przy  upadku 
zwichnął sobie noge.

Czobera odstawiono do szpitala 
miejskiego w Sosnowcu, gdzie po­
został pod opieka lekarską-.

Pogodą
Śląsk, Podhale, T atry ,  Małopol­

ska wschodnia, W ołyń i Podoles
pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
t im arkow anem  lub mew'eilkiem. 
Ruino mgły. Ciepło. Słabe wiatry; 
z  k ierunków zachodnich.



Policja stanu New .Jork w walce ze strajkującymi farmerami.
K u i u o u y  policji strzegą w Dublinie gmachów mieszczących 
Urzędy rządowe przed manifestującymi faszystami irlandzkimi
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Sprawa
Polskiego Bsnku Handlowego
W  zw ’ązku z liczneml zapytaniami 

naszych Czytelników w sprawie złożo­
nych przez nich oszczędności w oddzia 
lach Polskiego Banku Handlowego, któ 
re istniały w czasie plebiscytowym  w  
kilku M iejscowościach Śląska, podaje­
my do wiadomości, źe bank ten znaj­
duje się obecnie w likwidacji i mieści 
s‘e w Poznan'u. W aloryzacja złożo­
nych w markach polskich i niemieckich 
oszczędności, będąca w zasadzie b. ni 
ską, wobec faktu, że bank ten jest spot 
ką akcyjną, jest w yższą niż w innych 
instytucjach oszczędnościowych. W, 
sprawach łych należy się zwracać bez  
pośrednio do tej instytucji, adresując 
Polski Bank Handlowy w Likwidacji, 
S. A. Poznań. Aleje Marc-nkowskiegoi 
19. Ostateczny termin zgłoszeń w szel­
kich prtensyj upływa za dwa miesiące.

Komu zginął chłopiec?
Mieszkaniec Michałkowie Ed­

w ard Niesito napotkał wczoraj n a  
drodze polnej w pobliżu Wielkiej 
Dąbrówki błąkającego się 7-lebnie- 
go chłopca Rudolfa Blika.

Malec nie potrafił podać swojego 
miejsca zamieszkania, ani żadnych 
bliższych szczegółów odnoszących 
.się do jego rodziny, wobec czego p, 
Niesito odprowadził go do komisar­
iatu policji w Wielkiej Dąbrówce, 
skąd przekazano go narazie do za­
kładu św. Józefa w Wielkiej Dą!b- 
TÓwce.

Rodzice zechcą sic zgłosić do zaj  
kładu po odbiór swej zbłąkanej la­
torośli

 (: : )------

W n a  d z iś
Dzień dz is ie jszy  p rz y n o s i  spo tęg o ­

w a n ą  radość  życia  i n ad a je  się do. ro z  
wijania  a k ty w n o śc i  to w a rz y sk ie j  i do' 
z a ła tw ia n ia  wsze lk ich  s p r a w  z w iąz a ­
n ych  z iea trem . ak to ram i,  ozdobami, 
b iżu te r ia

G o rszy  nastró j,  jaki sie m oże  po ja­
w ić  koło godz. 10-ej — będzie  nosić  
c h a r a k te r  k ró tk o t rw a ły  I p rzem ija ją ­
cy, a godz iny  o b iad o w e  n ad a ją  się d o  
rozw ijan ia  ak ty w n o śc i  życ iow ej.

Dzień dz is ie jszy  m oże  nam p rz y ­
nieść  n ieoczek iw ane  k orzyśc i  lub z y ­
ski, sp o tęg o w an ie  się naszego  ż y c ia  
indy w id u a ln eg o  sz e rsze  poglądy, no­
w e  z a in te re so w an ia  i bardzie j  p o s tę ­
pow e  ideje, cheć re form  i sp o tę g o w a ­
nie się dążen ia  do indywidualnośc i ,  s a  
modzięlności i n iepodległości.

G orszy  nastró j,  jaki m oże  się za­
z n ac zy ć  koło godz. 18-ej — w k ró tc e  
ustąpi,  a w ieczó r  obiecuje ekspans ję  
u m y sło w a  fizyczna. nowe p rz eż y c ia
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Bandyci zwalali winę n a  o f ia r ę
Dostali za napad po ro&u więzienia

Streszczenie
n o w e }  p o w i e ś c i

i .  1. „Złowróżbna Zjswa”
Na zam k u  św ie rk lan ieck im .  jęc z ą ­

cy m  pod ręk ą  k rw a w e g o  ty rana ,  bu r-  
g rab i  J a ro s ła w a  Z ab o ro w sk ieg o ,  po­
c z y n a  się u k a z y w a ć  z ja w a  jak ie jś  
„b ia łe j  dam y " ,  w ró ż ą c e j  k a ż d o ra z o w o  
nieszczęśc ie .  N urt  w y p a d k ó w  p o c z y ­
na się szybko  to czy ć  od chwili, k iedy  
m śc iw y  b urg rab ia ,  podobno  nieś lubny  
sy n  pana  na Koźlu, B ytom iu  i Ś w ie r -  
k lańcu  — księcia  W ła d y s ła w a ,  znie­
w aża ,  b i jąc  kańczug iem  s iw o w ło seg o  
s ta rca ,  R y m szak a .  wójta  Kozłowej Gó 
ry .  W  tym  sa m y m  w łaśn ie  czas ie  có r  
ka  w ó j ta ,  Jagna, sp o ty k a  sie na p o ta ­
jem ne j  sch ad zce  miłosnej  z jed n y m  z 
g ie rm k ó w  zam k o w y c h ,  zau fa n y m  b u r  
g rab iego ,  M iłoszem

 o-M-o--------

Honografa turystyczna
SSąska

• R ed ak c ja  w y c h o d z ą c e g o  w  W a r s z a  
w ie  czasop ism a  „W iadom ośc i  T u r y ­
s ty c z n e "  oddzia ł  w  K atow icach  (Młyń 
ska  45, teł. 17-77), k tó ra  t w o r z y  o- 
b ecn ie  en cy k lo p ed ie  tu r y s ty c z n ą  P o l ­
ski, sk ła d a ją c ą  się z oddz ie lnych  nu­
m eró w ,  p o św ieco n y ch  k a żd o ra zo w o  
jed n e m u  ty lko w o je w ó d z tw u ,  p r z y s tą  
piła  do o p ra co w a n ia  nu m eru  ś ląsk iego

P o  o p ra c o w a n iu  i w y d a n iu  m ono­
grafii  s z e r e g u ' w o je w ó d z tw  m ożna  się 
spodz iew ać ,  że na jb l iższy  n u m er  w y ­
d a n y  zostanie  z całą  p ieczo łowitośc ią .

N iew ątp liw ie  w y d a n ie  takiej  m ono- 
.grafj i ,  o b ra zu jąc e j  piękno k ra jo b razu ,  
z ab y tk i  o raz  do robek  g o sp o d a rcz y  w o  

. j e w ó d z tw a  śląskiego, bedzie  miało du 
ż e  znaczen ie  i p rz y cz y n i  sie dc zapoz  
nania  s z e rs ze g o  ogółu  z m eco  egzo-  
ty c z n e m  b o g a c tw e m  k ra jo b r a z u  i 
sk a rb am i  śląskiej  ziemi.

Resiaarator wraz z gośćmi
powędrował na komwiat

- W c z o r a j  nad  ra n e m  w y c h o d z ą  
c y  z r e s ta u ra c j i  M a k s y  mi l jana  
P a s z k a  w  Król. H ucie  (ul. ks. Łu 
k a s z c z y k a ) ,  b ę d ą c y  m ocno ' pod  
g azem , poczęli się n a  u licy  g ło ś­
n o  a w a n tu ro w a ć ,  co m im o sp ó ź ­
nionej p o r y  w y w o ła ło  sp o re  zbie 
gow isko . P rz y b y l i  d la  in te rw en  
cji t rz e j  polic janci zos ta l i  ze lże ­
ni p rz e z  p o d p i ty ch ,  k tó r y m  
dzielnie  s e k u n d o w a ł  a n a w e t  
p rz e w o d z i ł  s a m  r e s ta u ra to r .  Naj 
g łośn ie js i  z paczk i  B e rn a rd  W ie -  
lok. Alfons Koj i W in c e n ty  F re y ,  
p o w ę d ro w a l i  d la  w y trz e ź w ie n ia  
w r a z  z P a s z k ie in  n a  k o m is a r ia t  
policji.

P rzed  sądem okręgowym w Ka­
towicach odpowiadali wczoraj Jan 
Dziadek, aKrol Olszak i Alfred Bań- 
czyk za dokopanie napadu rabun­
kowego na s.zasie kolo Gostynia na 
urzędnika pryw atnego Gałuszkę. 
Oskarżeniź przypuszczając, że Ga­
łuszka będzie posiadał p rzy  sobie 
większą kwotę, zaczaili się nań na 
drodze, a kiedy nadjechał na row e­
rze. rzucili się na niego znienacka, 
pobili go do nieprzytomności i za-

Henry Bedford jr. — członkowie 
rady  nadzorczej spółki akcyjnej 
„Standard Nobel w Polsce".

Celem przyjazdu było zorjento- 
w a r ie  się w  stanie przemysłu naf­
tow ego w  Polsce, jego widokach 
wy,.śc:a z k ryzysu  1 możliwościach 
rozwojowych.

Jak  wiadomo, grupy przem ysło­
we, które reprezentują wymienie­
ni, zainw estow ały  poważne kapi­
tały- w  polskim przemyśle nafto-

brali mu portfel z zawartością  150 
zł. oraz rower.

Na rozprawie oskarżeni tłom a- 
czyli się, że Gałuszka sam sprowo­
kował zajście, że był rzekomo pija­
ny.

W obec jednakże złożonych pod 
przysięga zeznań przez samego po­
szkodowanego, tłomaczeniu się 
oskarżonych nie dano w iary  i sąd 
zasądził każdego z nich na  karo po 
jednym roku więzienia.

„Standard Nobel w  Polsce", .będą­
cą obecnie jedną z największych 
organizacyj, pracujących w polskim 
p rzem yś 'e  naftowym.

W  dniu 18-ym b. m. pp. Gustaw 
Nobel i Henry Bedford zostali 
orzyięci na dłuższej audjencji przez 
p. premjera Jed rze ;e w :cza oraz 
złożyli wizytę  Panu Marszałkowi 
Piłsudskiemu w Belwederze, skła­
dając sw e podpisy w  ks ędze od­
wiedzających.

P. premier Jedrzeiewicz rew izy­
tował pp. Gustawa Nobla i Henry 
Bedforda w  Hotelu Europejskim.wym, tworząc po wojn e spółkę-

Króli Wiktor Emanuel i marszałek Balbo, żegnają odchodzą­
cych na urlop uczestników gigantycznego lotu hydroplanów

w łos kid-

 ):*:(■--------------------------------

W izyta p rzed sta w ic ie li
zagranicznego przemysłu naftowego w Polsce

W. d-riu 15-ym b. m. przybyli do 
W a rsz a w y  pp. Gustaw Nobel i
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Wpcli Konne
Z  T  O T  A L I Z I ł  T O R  E M

POMOHK

urządzone przez Towarzystwo W yścigów Konnych. Zienj Zachodnich 
T. z. odbędą się w Katowicach na torze w Brynowie w dniach 27 

sierpnia, 3, 6, 10, 14, 17, 20 i 2 4  września 1933 r .

Początek gonitw o godz. 15-ej. Wryścigi odbywają się bez względu 
Ś na pogodę.

dia mimi

J O Z E F A

Piekło 
małżeńskiego patpia

wpędza do grobu młodeso człowieka
1 Pa-n'e Redaktorze'. Tylu już 
było innych, n ech wiec t ja o- 
itrzymam dobrą od pana-radę.

< Zgórą dw a lata temu ożeni­
łem s:ę z pniemką, którei przez 3 
łata byłem narzeczonym.
W  r o k  p o  z a p o z n a n iu  s ię  z  n ią  

z a c h o r o w a łe m  
aia żołądek i — n e wiem już z 
jakiego powodu — przyłączyła 
się- do tego gruźlica. K edy le­
karz poinformował tnn e co do 
tego. opowiedziałem lojalne na­
rzeczonej
r e z y g n u ją c  z  z a m ia r u  ż e n ia c z k i .  
Pod wpływem jednak namów 
Bej rodziny i jej własnych zgodz­
iłem się na ślwb, tern w :ecej,. że 
zapewniano mnie, iż przy ich 
starannej opiece 

w k r ó t c e  p o w r ó c ę  d o  z d r o w ia .
Z tego też powodu nie pozwo­
lili mi przenieść s:ę do brata.

, W krótce jednak złudzenia moje 
prysły.

p o c z ę t o  m j d o k u c z a ć ,  
żona przestała się mną zuoekóe 
zajmować, tak, iż doszło do te- 
igo. że ob:ad bywał późno popo­
łudniu a bieliznę musiałem nosić 
naw et j

p o  t r z y  ty g o d n ie .
Kiedv zrobiłem żon:e z tego po-

OdoBwieitzi Czytetniłiim
Z ro zp aczo n a  E lżbieta.  N iestety ,  nie. 

tn ie l iśmy żadnego  w n ty w u  na obsa ­
dzen ie  tej posady .  F ir iw e  o g łasza ja -  
cej  się odstąp il iśm y pismo Pani. j ed ­
n a k  posada  j u t  jes t  o bsadzona .  Może 
j e szcze  coś sie nad arzy .

B. 400. Nie p rzy s łu g u je  P a n u  z w ro t  
w p ła c o n y c h  do Zakładu, Ubezpieczeń .  
Spot. P r a c o w n ik ó w  U m ysłow ych .  W  
sp ra w ie  tej is tnie ją  jed n ak że  inne mo 
żliwości.  P o n ie w a ż  poprzednik  Pana .  
ja k  i P a n  sam. p r a c o w a ł  na za jm o w a-  
n e m  obecnie  s tanowisku ,  jako  p ra co w  
n ik  u m y sło w y ,  to można zmusić  za t ru  
dn ia jace  P a n a  p rzed s ięb io rs tw o  do 
p rz y zn a n ia  tej sam ej ka tegor i i  i w y n a  
gradzan ia  w ed ług  no rm  dla p ra co w n i­
k ó w  um y sło w y ch ,  o raz  odpow iedniego  
ubezp ieczen ia .  Nie z n a m y  w szys tk ich  
okoliczności, ale  nie jes t  w y k lu czo n e  
że  m o żn a b y  to p rz e p ro w a d z ić  z dz ia­
łan iem  w stecz .  W ó w c z a s  b y ł y b y  i 
u ra to w a n e  Pańsk ie  składki z tego o- 
kresu .  P rz e p ro w a d z e n ie m  tego powin 
na_ sie za jać  o rg an izac ja  zaw odow a,  
jeśli Pan do jakie j,  na leży  lub też m o ­
że Pan  w y s te o iw a ć  sam. O ro z s t r z y  
gniecie n a leża łoby  sie zw ró c ić  do k o ­
misji ta ry fo w o  - fachow ej p r z y  zwiaz  
ku  p raco d aw có w ,  jeśli jes t  ona p rzew i  
dz iana  um o w a  zb io row a  dla p r a c o w ­
n ik ó w  um ysłow ych ,  lub też dc  komi­
sji p o jed n aw czo  -  a rb i t rażo w e j .  W  
sp ra w ie  tej na leża ło b y  pos tępow ać  
b a rd z o  rozw ażn ie  1 sp raw d z ić  na j­
p ie rw  w sze lk ie  możliwości p raw n e ,  
b y  p rzez  n iew czesn e  w y s tąp ien ie  nie 
u t rac ić  p ra cy .  W  k a ż d y m  zaś  razie  
n ie  m oga  b y ć  P a n u  p o t rąc an e  św ię -  
tówki.  jeśli p ra ca  P a ń sk a  , jest tego  ro ­
dzaju. że  mifci Pan b y ć  c z y n n y  bez  
względu., na zatrudnienie innych. M oż­
na to zaskarżyć  do sądu p rzem ysłow e

w oclu wymówki, bracia jej pobi 
li mnie, wygrażając 

zabiciem.
Ze w zgięciu na dalsze szykany 
przeniosłem się do mej matki. Z 
podburzeń jednak teść owej 

ż o n a  m n ie  w k r ó t c e  p o r z u c iła  
a naw et jak przypuszczam na­
mówiła braci, by nin e znowu 
pobili. Po jakimś czas;e na per­
swazje powróciła do mnie żona, 
ki materialne, jakem i kierowa­
ła s ę żona wychodząc w ogóp 
za mn:e z arnaż i po wraca ąc do 
mnie z powrotem. Chodziło iet 
i rodzinę o moje zarobki a po 
ewentualnej śmierci 

o  r e n tę .
Tak jedynym był ten motyw, że 
naw et swojej w ypraw y ire  spro 
wadziła do mnie. Cóż, będąc cno 
rym, niewiele mogłem za ro b ć  
a ostatnio 

je s te m  w  o g ó le  b e z r o b o tn y m .  
Sądziłem początkowo, że jeśli 
wychodząc za mnie zamąż k e- 
rowała śię jakiem'® lde,aEstycz- 
nemi pobudkami i żyw dnem  do 
mnie uczuciem, to te n'©porozu­

mienia nasze, ieśii tylko zdołam ; 
odsunąć jej rodz nę, _ j

p r ę d k o  p r z e m in ą  
i rzeczywtśc e solidna kuracja 
wróci mi zdrowie.

S r o d z e  s ię  jed n a k  p o m y ii łm .  
Postępowanie jej odbiera’ rnn e 
tę  niewielką, resztkę sił i .jeśli 
m:e udzieli mi Pan jakiejś sku­
tecznej rady, to

w p ę d z i  m n ie  o n a  d o  g r o b u .
R . L . z  N o w e g o  B y to m ia .  

— Źle się stało, że  u d g ł Pan na 
mowom i ożenił s‘e me będąc zu­
pełnie zdrów. Łatwiej w ówczas 
było przeprowadzić Panu sol dmą 
kurację, gdzieś w jakiejś specjalnej 
lecznicy, n ż dzisiaj. Z opisanego 
przez Pana postępowan a żony i-a- 
sno w ynka, że nie wiąże jej z Pa­
nem uczucie a kierowała- się w 
swoich czynach zimnem wyracho­
waniem. N’ech się Pan o d  niej na- 
raz’e stanowczo odgrodzi, bo z 
takiego pożycia małżeńskiego tyl­
ko obraza Bosk-a wynika. Jest Pan 
ubezpieczony, więc proszę poczy- 

j t ie  starania, by wysłano Pana 
i gdzieś na kurację, a kiedy powró- 
* ci Pan zupełn e do sił, to decyzja

W  piątek  rano  p r z y b y ła  do P ra g i  poi 
ska  ek sp e d y c ja  k a ja k o w a  na m is trzo  
s tw a  E u ro p y  pod k ie ro w n ic tw em  inż. 
Ciechego w  składzie :  jedynki  — W ei-  
d e rm an n  i P y k a ,  d w ójk i :  W it t e n v e rg
— Pu d o w sk i  ( W a rsz a w a )  i T in sch e r t
— S ćhenk  (Katowice).

E k sp e d y c ja  polska  p ow itana  b y ła  w  
P r a d z e  na d w o rc u  p rzez  gen. Klecan- 
dę, p re ze sa  Cz. Zw. Kanoistów.

Z aw o d n icy  po lscy  czu ja  sie dobrze,  
w  p ią tek  po południu  trenow ali  na 
Mołdawie.  D o ty c h cz as  p rzyby li  do 
P rag i  z aw o d n icy  Austrii,  Niemiec, D a ­
li ji, F ranc ji  i Jugos ław ii .

W  kongres ie  m ięd z y n a ro d o w y m ,  
k tó ry  odbedzie  sie w  czas ie  z a w o ­
dów, w e zm ą  udzia ł rep rezen tan c i  15 
państw .

K onfe renc ja  sk a u tó w  słowiańskich, 
o d b y ta  w  czas ie  m ięd zy n aro d o w eg o  
Ja m b o re e  w  Gódóló. uchwali ła  z w o ­
łać z lo t  ( jam bo) sk a u tó w  s łow iań­
skich jeszcze  w  r. b. w  Polsce,  a w ro 
ku 1934 z o rg an izo w ać  kurs .  in s t ruk to ­
ró w  sk a u to w y ch  — Słow ian  z udzia­
łem 10 in s t ru k to ró w  z k ażdego  p a ń ­
stwa.

Na konferencji  tej postanow iono  po 
za tem  p ro p a g o w ać  sze ro k o  ruch skau 
to w y  w śró d  d z iew czą t  k ra jó w  s to w :ań 
skich, szczególnie j  w  Biiłgarii  i Jugo 
slawji,  gdzie ruch  ten jes t  dość  słaby.

Z aw odnicy p o lscy  przygotow ują się 
starannie do spotkania lekkoatletyczne  
go z Czecham i, które odbedzie się  w  
dniach 2—3 w rześn ia  b. r. w  W arsza­
wie.

Nad treningiem  naszych reprezen­
tantów  czuw ają w  okręgach specjalni 
delegaci PZLA, nadto szereg  zawodni 
k ó w  trenuje na obozie  akademickim,

o d b y w a ją c y m  się w  C 1W F na Biela­
nach.

*
N ajlepsza  lekkoa t le tka  czeska ,  Koub 

kova, k tó ra  na M a s a r y k o w y c h  H rach  
pokonała  W alas iew iczó w n e ,  u z y sk a ła  
w  tych  dniach w  biegu na  1(WO mtr. 
f a n ta s ty cz n y  w y n ik  —  3 min. 3 sek.

W y n ik  ten jes t  lepszy  od ś w ia to w e ­
go r e k o rd u  Angielki Lunn o 1,8 sek. 
W  ten sposób K oubkova  zap isa ła  się 
na lis tę  rek o rd z is tek  św ia to w y ch .

-&
D efin i tyw ne  zg łoszen ia  osad  da wio 

śla rsk ich  m is t rz o s tw  E u ro p y  w  B u d a ­
peszcie, w  dniach 25 — 27 b. m., p rzed  
s taw ia ją  sie n a s tępu jąco :

O gółem  do siedmiu b ieg ó w  o mi­
s t rzo s tw o  zgłoszono 60 osad  o b e jm u ­
jących  235 w ioś la rzy ,  re p re z e n tu ją ­
cych  12 państw7: Belgie. F ranc ję ,  W ło ­
chy, S z w a jc a r ię  Holandię . Hiszpanie ,  
C zech o s ło w ac ję ,  W ęg ry ,  Polskę,  R u ­
munie  i Danie.

*
P r e z e s  n a jw y ż s z e j  r a d y  wych .  fiz. 

Z SR R  ośw iadczy ł ,  że  740.000 osób o- 
t rzy m a ło  w  r b. p a ń s tw o w a  sow iecką  
odznakę  spo rtow a ,  a c z te ry  m il jony o- 
by w a te l i  do odznaki  tej sie p rz y g o ­
towuje.

W  dniu 1 w rześn ia  b. r. p r z y b ęd z ie  
do O d e sy  h iszpańska  r e p re z en tac ja  pił 
k a r sk a  robotnicza ,  k tó ra  ro z e g ra  spot­
kania  w  M oskwie,  L en in g rad z ie  i 
C harkow ie .

*
Am erykanin Zibelman, cz ło w iek  o 

nogach am putow anych po kolana, pró 
bow ał w  tych dniach ponow nie prze­
płynąć kanał La Manche.

Po 12 godz. pływ ania, przep łyną­
w sz y  około 9 mil m orskich. Zibetetan 
napotka! bardzo silne prądy w steczn e

i m usiał zrezygnow ać-

co począć, sama Panu przy jdz ie , 
W ó w e t e ż  inną będzie U żorta. 

by- -znó w wkrótce z nam owy 
swei matki nnre porzucić; Hi­
storia ta na przestrzeni dwóch 
lat

kilkakrotnie się powtarzała,
przyczem wyszły na jaw pobud

C z y  l a k  ky!©  
n a p r a w d ę ?

Do p r o k u r a tu r y  w y d z .  zam ie jsc o w e  
go w  Król. Hucie z w ró c i ł  sie z donie­
sieniem  m ieszkan iec  B ytom ia ,  R e in­
hold W ikisćh  (Sza r le isk a  3), p o d a jąc  
iż zo s ta ł  p o z b aw io n y  p r a w a  do r e n ty  
sku tk iem  n ieop łacan ia  zań  sk ład ek  u- 
b ezp iec z en io w y c h  p rz ez  b u d o w n ic ze ­
g o  F r y d e r y k a  R e ln h a m m e ra  z Król. 
H u ty  (Kopern ika  2), u k tó reg o  b y ł  z a ­
t ru d n io n y  w  la tach  1919-21.

Doniesienie  to sk ie ro w a ła  o rok t ira tu  
ra- do policji,  ce lem  p rz ep ro w a d z en ia  
dochodzeń.

Inwalida 
popełnił sgmobó:stwo

Ubiegłej nocy popełnił w  Król. 
Hucie samobójstwo wieszając się 
na drzwiach 77-ietni staruszek, 
inwalida Karol Oawętka (Młyń­
ska 6). Powodem zamachu samo 
bójczego w' tak sędziwym wieku 
była prawdopodobnie długa i nie 
uleczalna choroba.

Będą biegać Koniki 
na torze w Brynowie
W y śc ig i  konne  z  to ta l iza to rem  od ­

b ędą  się w  K atow icach  na t o r z e : w y ­
śc ig o w y m  w  B ry n o w ie  w  dniach 27 
sie rpnia  3, C, 10, 14, 17. 20 i 24 w r z e ś  
nia r. b,, ogółem  8 dni.

W  sezonie  jes ien n y m  p r z e w a ż a ć  bę 
d ą - g o n i t w y  . p łask ie  —  udział w e z m ą  
też konie  2-!etnie.

Z g łó w n ie jszy ch  g o n i tw  ro z eg ra n a  
zostan ie  gon i tw a  p łaska  imienia inż. 
Ja n a  G rab o w sk ie g o  o nag ro d ę  2,000 
zł. i gon i tw a  z p rzeszk o d am i  na dy ­
stans ie  ok. 4,800 mtr.  o n a g ro d ę  4,000 
zł. J e ź d ź c y  p anow ie  w o jsk o w i i c y ­
wilni. ..

Ze wzg lędu  na g o n i tw y  dla kont 
2-letnich, biegi b e d a '  liczniej o b sa d z o ­
ne, tem sa m em  w iek sze  szan se  na duże  
w y p ła ty  w to ta l izato rze .

Koni zg łoszono  d o ty ch czas  p rzesz ło  
90 — oprócz  znaych  s ta jen  z sezonu  
w iosennego  p rz y ch o d z ą  n o w e  konie 
ze  L w ow a.

Na liczne żąd an ia  z a in te re so w a n y ch  
s taw k i  to ta l iza to ra  zo s ta ły  obniżone  
na 5 z ło tych , b ę d ą  ró w n ież  o tw a r te  
k a s y  po 10 ! 50 z łotych.

Dla dogodnośc i  publiczności w y b u ­
d ow ano  na Ul m ie jscach  schron  p rzed  
deszczem , a  to r  w y ś c ig o w y  u lepszo­
no.

S e k r e ta r i a t  T o w a r z y s t w a  mieści się 
,w H ote lu  S a v o y  od dnia  23 sierpnia,,
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Czerwony kur
w domostwie te. Sułkowskiego

Z Bielska donosi (H):
Ubiegłej nocy wybuchł z powodu 

wad iwej budowy komina pożar w  
budynku ks. Sułkowskiego w  Za­
brzegu zamieszkanym przez Marię 
Werner. Zaskoczona w  śnie przez 
ogiej W ernerowa dolała s ;e w  o- 
statmeii chwili uratować odnosząc 
jednak ciężkie poparzenia.

- *
Tego aaimego wieczoru rupłonął 

doszczętn!e strych domu Józefa Gó 
rala w  Chybiu, gdzie pastwa ogn’a 
padły artykuły rolnicze i gospodar 
skie, wyrządzając szkodę na 5 tys. 
zł.

IfoiA/y rozkład jazdy autobusów  
do Mucliowca i doliny 

Trzech Stawów
Od dnia 19 sierpnia b. r. auto­

bus u trzym ujący  kom unikację  
pom iędzy K atow icam i a Doliną  
T rzech S taw ów  i M uchow cem , 
kursow ać będzie w edług n astę­
pującego rozkładu jazdy.

W  niedziele i św ięta  odjazd  
R ynku w  K atow icach począw ­
sz y  od god zin y  8.00 w  odstępach  
co godzinę, aż do god zin y  19.00, 
za ś z M uchow ca p o czą w szy  od  
god zin y  8.30 rano do god zi­
n y  19.30 w  odstępach co g o ­
dzinę. W  razie w zm ożonej frek  
w encji, kursow ać będzie auV bus  
natych m iast po zapełnieniu w o ­
zu. W  dnie pow szedn ie kur­
sow ać będzie autobus dopiero z 
R ynku p o czą w szy  od god zin y  
10.00, p rzyczem  autobus kurso­
w ać będzie w odstępach co g o ­
dzinę.

P rzy  niepew nej pogodzie auto  
bus kursow ać będzie ty lk o  w  ra 
zie potrzeby, t. j. po zapełnieniu  
w ozu.

Autobus za trzy m y w a ć się  bę­
dzie na następujących p rzystan ­
kach: R ynek, S tarostw o  przy  ul. 
M arszałka P iłsu d sk iego , R atusz  
przy  ul. K rakowskiej, na narożni 
ku ulic K rakowskiej i M urokow- 
skiej. D olina T rzech Staw ów , 
Lotnisko, kiosk  przed L otni­
skiem  przed rerstauracją w  Mu- 
chow cu.

O płata za  przejazd w y n osi z 
R ynku w  K atow icach do L otni­
ska  w łączn ie 30 g ro szy , za ś  z 
R ynku do kiosku przed L otni­
skiem  w łączn ie do M uchow ca 40 
groszy*.

 : ) * ( :  *

R A D )  O
K A TO W IC E , Niedziela  20 s ierpnia
10.00: T ran sm is ja  n abożeńs tw a  z ko 

ściola N.M.P. w W ielkich  P ie k a ra c h  na 
Ś ląsku  z okazji  250-ej roczn icy  pobytu  
k ró la  Ja n a  III Sobieskiego. 11.45: O- 
tw arc ie  M iędzynarodow ej  W y s t a w y  Fo 
tog raf iczne j  12.20- Kom unikat  m eteoro  
logiczny, 12.25: P o ra n e k  m u zy czn y .  
14.00: S k rz y n k a  pocztow a  14.15: K on­
c e r t  z p ły t  g ram ofonow ych .  16.00: Ra- 
d jo tygodn ik  dla mto-dzieży. 16.15: O po­
wiadanie  dla dzieci. 16.30: Recital  śpie 
w a cz y  Lil jany Zam orskiej .  17.00: -„Emi 
g ra c ja  a bezrobocie"  17.15: M uzyka  lu 
d o w a  po lska"  18.00: M uzyka  lekka. 
18.40: Rozmaitości.  19.00: Słuchowisko. 
19.40: M u zy k a  lekka  (p ły ty) .  20.00: Kon 
c e r t  z W a r s z a w y .  21.00: „Na wesołej 
fali L w ow sk ie j1' 22.05 — 23.00: M uzyka 
tan eczn a  z Ciechocinka, w przerw ie  
W iad o m o śc i  spo r tow e  i m etepro log icz-  
do sza  z Gródka,'  p rzy  których' znale ­
ziono 30 kg. rodzynek ,  20 kg. po m a­
ra ń c z  i 20 zapa ln iczek.

Raszyn na Bałkanach i w... Szwajcarii
Piękny-  to sz m a t  E u ro p y  ten k ra j ,  

gdzie p łyn ie  fcrawędziią w spania ły  Du­
naj,  gidiz-ie w i ją  się modiremi w stęgam i 
D r a w a  i Saw a,  gdzie  szum i M aryca . . . .

Kiiedy p rz e la ty w a łem  nad n im  sa m o ­
lotem, w y d a ło  mj się, że sunę nad j a ­
k im ś  c udow nym  gobelinem, tk a n y m  stu 
odcieniami zieleni. T u  ,i ówdzie  g ran ie  
n ag ich  skal  — fio le towych, sza ry ch ,  ró 
żow ych  lub j a s k r a w o  białych, jak  le­
żące n ieopodal  p ia ty  śn iegu — p rze ­
r z y n a ły  s,ię p rzez  kożuch  c iem nych  bo 
rów  lub ż y w y  ak sam i t  ja s n y c h  hal... 
T y s iąc e  po toków , rzeczek  i rzek  sre -  
b r  nenii i z ło tem  i nićmi s z y ły  wklęsło­
ści, u p s t rz o n y ch  sad y b am i  ludzfciemi 
dolin luib dna  m ro cz n y ch ,  bezludnych  
przepaści. . .

Szy b u jąc  bez p rz e sz k ó d  wśród  chm ur  
i  b łęk i tów  nad  te-mi po tężnem i fałdami 
ziemi, dla p rzeb y c ia  k tó ry ch  dawniej 
p o trzeb n e  b y ły  ty g o d n ie  i m iesiące  — 
dziś w y s ta rc z a ły  god z in y  — m y ś la ­
łem z głęboki ero w zru szen iem  o p rz e ­
m ożnej  po trzeb ie  łączności  m iędzy  łudź 
mi, k tó ra ,  oto, zb u d o w aa ł  sam olo t  -i 
s tw o rz y ła  jeszcze  większy  cud — r a ­
djo.

L ecąc  w y s o k o  nad  ziemią na wiel­
kim, w a rcz ą cy m , polskim  p tak u  o  nie­
ruchom ych  sk rz y d łac h  — w y tw o rz e  na 
szy ch  in ży n ie ró w  i w łasnośc i  Polskie j  
Liigi Lotnicze j  — w y czu w ałem  z dziw­
ną  m ocą, mieledwie fizycznie, w sz y s t ­
kie t rudnośc i  jakie w ty m  locie z w y ­
c ię ży ć  m usiała  wiedza, człow ieka ,  a w 
ich liczbie te ty s iące  innych fal niewi- 
dzalnych ,  sp la ta jący ch  ’ się dookoła  
mnie, a  p o z n an y c h  dokładn ie  tu dopie­
ro na  w ysokośc iach  i n iosących  prócz  
św iat ła ,  c iepła, m ag n e ty zm u  dźwięku...  
jednocześn ie  m yśl  ludzką, pos łuszna  
woli człowieka. I z rozum ia łem  w ó w ­
czas  lepiej niż k iedykolwiek, że fale te 
w sw y m  locie t raf ia ją  na te sanie wi­
ry  i p rą d y ,  k tó re  n iespodzian ie  u d e rz a ­
ły to z góry .  to z dołu, to z boku w 
nasz  a p a r a t  i s z a m o ta ły  nim niem iło­
siernie.

W iadom o,  że teren g ó r z y s ty  jes t  je d ­
ny m  z n a jt ru d n ie jszy ch  dla p ra cy  fal 
rad io w y ch .  To też z wielką p rz y je m ­
nością, a  n a w e t  z pewne-m milem zdzi­
wieniem, w y s łuch iw ałem  wiele ra z y  po ­
w ta rzan e  w Jugosałw ji .  a szczególniej  
w Bułgari i ,  uznania  dla naszej  stacj i  
raszyńsk iej .

—  S tan o w czo  dla nas  jest  na jlepszą  
w Europie .  T akiej  siły i czys tości  od ­
bioru nie daje  nam  żadna  inna. No. i 
wspaniałe  p rog ram y. . .  W a s z e  szo p e ­
nowskie  k o n c e r ty  są prześliczne.. ..  Ja k a  
szkoda, że nie rozum iem y anii s łucho­
wisk, ani o d c zy tó w  — m ówiono mi nie­
raz, nie pode jrzew ając ,  że jestem jed­
ny m  ze w spółp racow ników  radja .

W  B ulgar j i  zaś, kiedy się dow iedzia ­
no, że jes tem  p rz ew o d n ic zą cy m  Komi­
sji L ite rackie j ,  w p ro s t  już do mm.ię skie 
row ano  prośbę :

— Moglibyśc^: c z ^ a m i  i dla n a s  u- 
rządz ić  po bu łgarsk i?  o d c zy t  o i n te re ­
su jących  P o lsk ę  i B u lg ar ję  z ag a d n ie ­
niach! Robicie to przec ież  dla G rec j i?

— Tak ,  ale G re c ja  nie ma wcale s t a ­
cji nadaw czej . '  a wy. macie.  Ł atw iej  bę 
dzle p rzes łać  wam rękopis tak iego  o d ­
czy tu  dla w aszego  użytku!

— O. nie!... My tu m am y  w górach  
takie zaką tk i ,  że głos n a sz y ch  słabych  
s ta cy j  nie dochodzi, ale  R aszyn  s łychać  
dobrze...  Cóż, k ie d y  m u z y k a  nie w y ­
s ta rcza .  po trzebne  ży w e  słowo...

Zgodziłem  się p rzed s taw ić  tę sp raw ę  
naszem u d y rek to ro w i  p ro g ram o w em u  p. 
Pu ła sk iem u  i w y raz i łem  nadzieję,  że za 
w iążem y bliższą łączn o ść  z rad jem  buł 
ga rsk im  już w b ieżącym  z im ow ym  se­
zonie  d rogą  korespondencji .

W  Jugos ław ii  również  s ły sza łem  wie 
le pochw ał  dla n aszego  radja .  Mówio­
no o konieczności  n ad aw an ia  od czasu  
do czasu  odczy tów  po serbsku  w s p r a ­
wach in te resu jących  oba państwa.

— Szczególnie j  teraz,  k ied y  z a w a r ­
liśmy um owę o w sp ó łp ra cy  ku ltu ra lno-  
a r ty s ty c z n e j !

R adjow e w sp ó lp racow nic tw o  u ła tw ia  
okoliczność,  że Ju g o s ła w ia  p o s iad a  
dość silne w łasne  stacje  nad aw cze .  Z a ­
równo w Jugos ław ii  jak  i w Bułgari i ,  
p rócz  naszej  m uzyki ro m a n ty cz n e j :  Szo 
pena. M oniuszki,.  Karłow icza ,  z n o w o ­
c ze sn y c h :  S zy m an o w sk ieg o .  R ó ż y ck ie ­
go... in te resow ano  Się b a rd zo  m u zy k ą  

ludow ą.  D o p y ty w a n o  się o rk ies trę  N a­

m y sło w sk ieg o  i p y t a n o :  d laczego  tak  
mało  d a je m y  pieśni lu d o w y ch ?  Z az n a ­
czam , że z a ró w n o  B ulgarow ie ,  j a k  S e r  
bo,wie, C horwaci ,  D a lm o ty ń cy ,  Kroacti, 
S łow eńcy  — są  n a ro d a m i  b a rd z o  niu- 
zykalnem i i m a ją  śliczne pieśni ludowe, 
b a rd zo  p rz y p o m in a jące  melodje  uk ra iń ­
skie.

R a d jo w a  w-spółipraca zas il i łaby  ko ­
rzystn ie  i n a sz e  p r o g ra m y .

T y le  o n a sz em  rad ju  na B a łkanach .
O echach  naszej  radjofonji  u- innym  

krajiu g ó r z y s ty m  E u ro p y  — w Sziwaj- 
c a r j i  wiem ty lko tyle , ile zna laz łem  w 
zabaw nym , ale jednocześn ie  b a rd z o  nie 
sp raw ied l iw ym  felietonie u ta len tow ane­
go kolegi p. M. C horom ańsk iego .  W e ­
dług jego zdania  sv S zw a jca r i i  n,ie m a ­
my szczęśc ia  i nie ty le  szk o d zą  nam 
w ysokie  g ó ry ,  co nasza  w ła sn a  rz ek o ­
m o  nieudolność,  n iedbałość  i nie to le ­
rancja .  P ra c o w n icy  radiowi są z re sz ­
tą p rz y z w y c z a je n i  do k rz y w d z ą c y c h  
sądów  o ich żmudnej, m rówczej,  niewi 
dceznej  dla ogółu, p racy .  Na 3CO.OOO od 
biorców nic dziwnego, że znajdzie  się 
pew na  liczba n iezadow olonych ,,  a  
wśród nich n iek tóre  o rg a n y  p rasow e ,  
śc igające  n ieubłaganie  n a jm n ie jszą  u- 
s t e rk ę  rad jow ą.  O prócz  se tek  lis tów 
dzikęfcszynnych od abonentów. D y r e k ­
c ja  .P o l sk ie g o  R a d ja "  odb iera  też 
wciąż  liczne lis ty  z najrozmaitsze,mi, 
n ieraz  n iew ykonalnem ł żądan iam i.  
W sz y s tk ie  one brane  są pod rozwagę, 
ale  tyle tam  znajdu je  się sprzecznośc i,  
że na  tych g łosach  p ro g ram u  żadnego  
budow ać  nie m ożna :  jedni żąd a ją  w y ­
łącznie lekkiej,  ro z ry w k o w e j  muzyki,  
inni obu rza ją  się na  tanga  i operetki,  
p ro sz ą  o  sam y ch  klasyków.. .  Ci w y ­
rzeka ją  na  o dczy ty ,  k tó re  „nic nie da ­
ją, są długie  i nudne, ciężkie i zbyt  
n a zk o w e " ;  inni chcieliby, aby  o d czy ty  
te  zam ieniły  się na  w y k ła d y ,  n aw et  sy ­
s tem a ty czn e  k u r sy  i t rw a ły  godzinę  i 
więcej.. . Są  tacy ,  k tó rzy  w y m a g a ją  od 
rad ja  w y łączn ie  m uzyki ,  po tęp ia jąc  w 
czam buł w szys tk ie  słuchowiska, o d c z y ­
ty  i deklamacje.. .  Są  znowu, tacy ,  k tó ­
r z y  oczekują  n iecierpliwie zwiększenia  
l iterackiej  części  p rogram u,  mówią n a ­
w e t  o o d g ry w a n iu  ca łych  sztuk  tea tra l  
nych przez  radjo...

J ak  tu pogodzić  te  sp rzeczn o śc i?
O m aw ia jąc  p ro g ra m  k a ż d e g o  p ó ł ro ­

cza, Rada  P r o g ra m o w a  o raz  D y rek c ja  
P ro g ra m o w a ,  z a s ta n aw ia jąc  się nad 
p rzep ro w a d z en iem  uchw ał R a d y  P r o ­
g ram o w ej  — sta le  dąży  do ich udosko 
nalepia,  b iorąc  pod uw agę  za rów no  roz 
sądniejisze g ło sy  publiczności,  jak  i bar 
dziej uzasadn ionej  a r ty k u ły  p ra sy .  Na 
nieszczęście  b a rdzo  m ała  ilość wśród 
nich jest  rzeczow a  i m ożliwa • do  w y ­
kon an ia  . R adjo  więc musi iść w zn acz ­
nej m ierze  innemi drogami,  op ierać  się 
n a  w łasnem  dośw iadczeniu  o raz  p ró ­
bach i u lepszeniach w p ro w ad z an y c h  wr 
s ta r s z y c h  rad iach  innych k ra jó w ,  w te ­
o re ty czn y ch  p racach  z radjologji,  umie 
sz czan y ch  w bogate j  zag ran iczne j  p r a ­
sie . radiowej,  g d y ż  d o ty ch czas  nie zda  
by l iśm y  się jeszcze  w- tej dziedzinie and 
na  w y k sz ta łco n y ch  odpowiednio  k r y ­
tyków . ani na zdo lnych  teo re tyków .  Je 
stem  jednak  pewny, że p rzy jd z ie  to  z 
czasem.

W obec  tego w szys tk iego ,  nie m oże­
m y  b rać  b a rd zo  do serca  rad i z a rz u ­
tów kolegi M. C horom ańsk iego ,  tern- 
bardziej ,  że n iezby t  można dowierzać  
jego  apara tow i,  za pom ocą  k tó rego  u- 
da je  się mu jed y n ie  c h w y ta ć  Ł ó d ź , a 
niepodobna  zn a le źć  R a szyn a ...

W a c ła w  S ie ro sze w sk i

• o-)fro----------

Natura ciągnie wilKa 
do lasu

P a t ro lu ją c y  w  Król. Hucie polic jan­
ci zrobili  onegdaj  c iek aw e  odkryc ie .  
P rzek o n a l i  sie mianowicie ,  że  w  k r z a ­
kach  koło sądu  grodzk iego  k o czu ją  ja 
k ieś  is to ty  P rz e sz u k a n ie  zarośli  do­
p ro w ad z i ło  do odkryc ia  dw ojga  13-lęt- 
nich bliźniąt,  s iós tr  Moniki i H eleny  
W ilc ze k  z Lipin (G ran iczna  4) k tó re  
w y d a l i ły  sie z domu ro d z icó w  i pró 
b o w a ły  życ ia  t ram pów . O o dkryc iu  
sw em  pow iadom iła  policja rodziców, 
k tó rz y  przyby li  do Król. Hu ty  i ż ą d ­
ne p rzy g ó d  bliźnięta zabrali  do domu.

C o by ło  w  domu, h is to r ia  miiczy.

Tragiczny upadek 
nauczycielki

Z B ielska  do n o szą :
Ja d ą c a  r o w e r e m  szo sa  p rz ez  Miku 

szo w ice  32-łetnia M a r ia  W ó jc ik ó w n a  
nauczy c ie lk a  z M ościsk  (pow. Pszczy, 
na), upad ła  z  ko ła  ta k  n ieszczęśl iw ie ,  
że  doznała  w s t r z ą s u  m ó zsw  i w  stan ie  
g ro źn y m  p rzew iez io n o  ją  po g o to w iem  
ra tu n k o w e m  do szpita la  w  Bielsku.

*
Ubiegłego poołudnia  p rze jeżdża jący ,  

sam ochodem  o so b o w y m  W ładysław ;  
W ie cz o re k  z S o s n o w c a  szosa ,  p rz ec i ­
na ją cą  Dziedzice, na jecha ł  na p rz ec h o  
dzącą  p rzez  jezdnie  5-letnią K ry s tę  
Kołdnikównę, k tó ra  zosta ła  p o w ażn ie  
p o szw a n k o w a n a .  W in ę  w y p a d k u  po­
nosi k ie ro w ca  p rzez  s z y b k ą  i nieo­
s t ro ż n ą  jazdę  p rz ez  miasto.

 U *  U ----------

Widmo szubienicy
Z Bielska donosi (H):
Uijęci przed kilku dniami z bro­

nią w  ręku bracia Franciszek i W ła  
dysław  Pająkowb którzy dokonali 
włamania z kradzieżą do sklepu 
Samuela Leidera w  B :elsku (tik 
W yspiańskiego), ponieważ docho- 
dzeira przeciwko nim toczą .się w, 
tryb:e doraźnym zostali przekaza­
ni prokuratorowi S. Ol w Cieszy­
nie.

Nowy Bytom zdobywa 
odznakę strzelecką
Propaganda „10 strzałów  ku 

chwale Ojczyzny" znalazła żywy, 
oddźwięk w  Nowym Bytomiu. 
gdz:e rozpoczęcie strzelania poprze 
dzone zostało uroczyście capstrzy 
kiem, ogniskiem przy biawku i 
wiankami a w  następnym dniu po­
chodem do strzelin’cy , mieszczącej 
się w  ogrodzie p. Grychtoła.

Strzelanie to odbywa się w  każ 
dy wtorek od g. 14— 17 i sądząc z  
udziału, liczny będzie zastęp oby­
wateli Nowego Bytomia, którzy 
zdobędą Państwowa Odznakę 
Str zp ' !° c k a .

p k V kF T
P R O Jzr

OPATENTOWANE NIEZAW ODNE JR O C
Oft N O L

j P K Y N  -PRZY • POCEN tu  ■ PAC-H 1 1 
1 PROJZ6K-PRZY-POCENI IM

UJUVA P O T !  N IE M IlM j- lE G p w fi 4 
jU Z-PO PIEfiW SZEM -JEG O -UŻY ClU"

L a b .  C h o m .  D I N O Ł P U l a m a w a

j Ogłoszenia D R O B N E  |

W P IS Y  DO INSTYTUTU MUZYCZ­
NEGO W  KATOW ICACH. UL. T E ­
ATRALNA 7 i w  BIELSKU. PL A C  
SM OLKI J  (D y rek c ja  S te lan  M Stoiń- 
ski) rozpoczną  się dnia 18 b. m. U cz-  

ii. : , (H Kia- w s z y s t ­
kich in s t ru m e n tó w  sm y c zk o w y ch ,  

dątych, fortepianu, śpiewu, o rg a n ó w  
o raz  klas t e o re ty c z n y c h  Dzieci u rz ęd  
n ików  p a ń s tw o w y c h  i kom u n a ln y ch  
m ają  zniżki, p o z a tem  uczn iow ie  k o ­
r z y s ta ją  z ulg k o n c e r to w y c h  o raz  za ­
m ie jscow i ze  zniżek ko le jow ych .  N a­
uka ro z p o czy n a  sie dnia 1 w rz e ś m a
r. b.______________________________
RZEŻNICTW O i skład tow arów  w  
T ychach przy g łów nej ulicy tanio do 
sprzedania. Informacje P a w eł Dzip- 
bany, m istrz rzeźnićki, T ychy; Damro- 
ta 46.
KUPNE w ózek  dziecinny używ an y w  
dobrym  stanie. O ferty do Administra­
cji „N ow ego Czasu" w K atowicach
pod szyfre  „W ózek"._______________ _
POSZUKUJE sie  kolporterów  na Lipi- 
ny i okolice. Z głoszen ia: Kokot, U p i-
n v . I f rń l  K h pIu i Q.
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Taiemnice toru wyścigowego

Na poszukiwanie
s— W ięc byłeś u tego jasnowidza?...
»— Ano byłem...
—  No to gadaj p rędko  — naglU F red .
Kostek zaczął opowiadanie . °Mówił, ja­

kie to trudności musiał pokonyw ać, aby  
dostać się do niego, a potem w y re c y to w a ł  
to w szystko ,  co Ossowiecki powiedział mu 
o losie M atrasza.

T w a rz  Neli po raz p ie rw szy  od wielu 
miesięcy zakw itła  uśmiechem.

— C hw ała  Bogu — więc żyje, pracuje, 
n aw e t  ciężko pracuje. To dobry  znak, zna­
czy, że nie poszedł na złą drogę, że się nie 
zm arnow ał.  T eraz  mam pew ność, że w ró ­
ci, wierzę, że m artw i sie o nasz los...

Kostuś, nie chcąc gasić radości Neli, nie 
p o w tó rz y ł  jej przezornie tych  w szystkich  
zas trzeżeń ,  któremi obarczył sw ą  w różbę 
jasnowidz.

Nela szczęśliw a ściskała ręce Kostka, 
pok lepyw ała  go po ramieniu, a naw et po­
ca łow ała  w czoło.

Chłopiec zaczerwienił się, jak wiśnia. _
— T eraz  już muszę iść do zakładu, rnój 

Kostusiu, szef i tak może się gniewać, że 
w y sz łam  na tak długo, ale prosto  s tąd  
w ra c a m  do domu, będziesz musiał opo­
w iedzieć mi w szystko  dokładnie jeszcze 
raz.

Kostuś odurzony  szedł w stronę domu. 
Spojrzał na swoje gazety .

— Ale ja dzisiaj zam ary n o w ałem  sobie 
gazet, jak kapusty  na zimę, ale to nic, czas 
już po „D obry  W ieczór '4.

Szło  mu tego dnia, jak rzadko, choć nie 
wiele  se rca  w kładał w  sprzedaż.

Nad w ieczorem  by ł w  domu. G dy nieco 
posilił się, zaczął obm yślać  plan, k tó ry  
p rzyszed ł  mu do g łow y jeszcze u inżynie­
ra  Ossowieckiego.

W iedział już mniej więcej, gdzie Ma- 
trasz  może się znajdow ać. Depesza w sk a­
zy w a ła  na Siedlce. Ojciec, k tóry  b y w a ł  w  
tam tych stronach, powiedział mu, że do­
okoła Siedlec ciągną się wielkie lasy, co 
znów  zgadzałoby się z tern, co mówił in­
żynier Ossowiecki.

Kostek postanow ił za ry zy k o w a ć  iść w  
św ia t  i zająć się odszukaniem  M atrasza  i 
sp row adzen iem  go do domu.

Ale jak to w  tych  lasach ogrom nych  
znaleźć jednego cz łow ieka?  P rzec ież  la­
sy  ciągną się bardzo  daleko, aż za sow iec­
k ą  granicę. N aw et w zm ianka o tern, że 
M atrasz  w lesie pracuje z drugim czło­
wiekiem, nie stanowiła żadnej wskazów ki 
do poszukiwań.

Chłopiec drapał się w  głowę. Jak b y  tu 
dowiedzieć sie czegoś bliższego, bo w y ­
praw a korciła  go bardzo.

Kostek głośno wolał o tern nie mowie, 
bo ojciec gotów  był pasem wygonić m u z
g łow y  takie myśli.

W ieczorem , gdy Nela p rzysz ła .  Kosteic 
jeszcze raz musiał w szystko  opow iadać 
od początku. .

Słuchano go z zaciekawieniem i podzi­
wem  dla jego sprytu.

Ojciec, naw et  nie wiedząc, jak pom aga 
tern Kostkowi rzekł:

— Ten Kostek, to już w ś w :ecie me zgi­
nie. obro tny  jest i umie sam d aw ać  sobie 
radę. taki człowiek zaw sze  znajdzie sobie
drogę w życiu. . ,

Kostek, leżąc w łóżku rozpam iętyw ał
sobie te słowa: .

— Ojciec — dowodził sobie — Jest nia-~ 
dry  człow iek i s łów  na w ode nie lubi pu­

szczać . Może ja i d o p ra w d y  dam  sobie ra ­
dę.

Zaczął już poważniej myśleć o całej t ra ­
sie, jak ją przebyć. Na przeszkodzie  stał 
tylko b rak  pieniędzy — Kostek miał ca łe­
go obro tow ego  kapitału  w  gazeciarsk im  
interesie 20 z ło tych — mógł w praw dzie  
odebrać  kaucję z „C zy ta ja“ , ale wola! te­
go nie robić.

—  A czy to bez p ieniędzy ludzie nie 
chodzą po św iec ie?

Jeszcze m yślał długo, a po tem  zm orzo ­
ny  zasnął z decyzją  ruszenia w świat.

L edw ie  brzask  oświetlił białe ściany  w 
izdebce P e te rk ó w , Kostek pocichu zwlókł 
się ze sw ego  posłania. W ieczo rem  był 
p rz y g o to w an y  całkow icie  do czekającej 
go podróży  i z niecierpliwością oczekiwał 
brzasku . T eraz  jednak, gdy  pora  rozpoczę­
cia m arszu  zbliżała sie, Kostek czuł jakiś 
dziwny lęk p rzed  zuchw ałem  p rzedsię­
wzięciem.

Z ad aw a ł  sobie w ielokrotnie pytanie, czy  ■ 
opłaci się jego trud, czy  zdoła dotrzeć do 
M atrasza, k tóry  gdzieś w ciem nych bo­
rach puszczy podlaskiej u k ry w a ł  się p rzed  
św iatem . Jedyne  w skazów ki,  jakie posia­
dał Kostek na drogę, to k ierunek na Siedl­
ce oraz w skazów kę w lasach leżących do­
okoła tego miasta należy szukać śladu. Oj­
ciec Kostka, k tó ry  także w s taw a ł  do ro b o ­
ty, dziwi! się. skąd  synow i nagle p rzysz ła  
taka ochota do w staw ania, k iedy codzien­
nie trzeba go było  nieomal siła ściągać z 
łóżka, ażeby  szedł na swój punk t  po gaze- 
ty. „

—  Gdzie cię licho niesie tak w cześnie?
—  Jeden pan um ówił się ze mną, że mi 

da robotę, tu niedaleko W a rsza w y ,  p rzy  
polowaniu. P a rę  dni nie bedzie mnie w do­
mu, ale nic nie m artw cie  sie o mnie. W y ­
jął z szafki pół chleba, ow inął w gazetę, 
czapkę nasunął na oczy  i po cichu w y ­
m knął się na schody. Tutaj dopiero prze­
żegnał się i szybko, tak jak codziennie, 
gw iżdżąc jakąś melodję, zbiegł ze scho­
dów. Szedł szybko ulicami miasta, k ie ru ­
jąc się w  stronę szosy, wiodącej do Sie- ' 
dlec. S k w arn o  było. W  mieście b ruk  p a ­
rzył nogi przez obuwie, gdy  zaś zabrakło  
cienia rzucanego przez kamienice. Kostek 
dostał się w  skw ar dokuczliwy.

Szedł ścieżką po szosie. Rozglądał się 
dookoła, ażeby  nie zmylić drogi. M aszero­
w a ł zawzięcie i zdaw ało  mu sie, że już u- 
szedł kaw ał drogi. Zapy ta ł  jednak dla 
pew ności p ierw szego spotkanego po d ro ­
dze człowieka ile k ilom etrów  uszedł od 
W arszaw y .  O mało nie usiadł ze zdum ie­
nia, gdy  dowiedział się. że zaledwie 8 ki­
lometrów. Nogi go bolały, jakby  m aszero ­
w ał już przynajmniej całv dzień. Jednak  
inaczej się maszeruje szosa, a inaczej fru­
w a się po W arszaw ie ,  raz po raz, czepia­
jąc się tram w a jó w  czy sam ochodów . Ko­
stek  obliczył, że nawet, g d y b y  dobrze w y ­
ciągał nogi. musi m aszerow ać do Siedlec 
najmniej 3 dni. To wielki szm at czasu. Du­
żo się mogło zmienić M atrasz  mógł znów 
gdzieś odskoczyć dalei I cóż w ów czas?  
Szukaj w iatru  w polu. Chłopiec w ątpił co­
raz bardziej w  powodzenie swej pod róży  
i już chciał w racać  do W a rsz a w y ,  ale 
myśli, że może jednak znajdzie M atra sza  i 
przyprow adzi go do siosrrv w  W arszaw ie ,  
że zdoła zdiąć z serca panny  Nelusi ten 
wielki ciężar, k tó ry  ją gniecie, dodały  mu 
s iły  do dalszej drog*

C o p raw d a  i na szosie ra z  po raz przy 
czepił się do jakiejś furmanki.ale nigdz . 
nie mógł jechać długo, bo w o zy  zbaczah  
w  różne s trony  do różnych  wsi. Dopiero 
nad  w ieczorem  chłopiec trafił na szosie na 
dz iw ną kaw alkadę .  W olno, k ro k  za k ro ­
kiem, ciągnęły  szosą  t rzy  wozy, p rz e ro ­
bione na budy mieszkalne, ciągnięte przez : 
w ychudzone  szkapiny. Dziwni ludzie sn u l i ; 1 
się dookoła tych wozów. Mężczyźni u b ra ­
ni w kuse, kolorow e majteczki i długie bia 
le pończochy. Dzieci w  barw nych, teraz 
już sp łow iałych  na słońcu trykocikach , 
kob ie ty  w  dz iw acznych  jakichś kostiu­
m ach, w szy s tk o  to szło k ro k  za krokiem 
koło wozów, pom agając koniom ciągnąć 
pod górę w ypchane, jakiemiś dziwnemi 
sprzętami budy. Kostek, k tó ry  szedł szyb­
ciej, niż oni dw a razy  mijał dziw ny p o ­
chód, a po tem  oczekiw ał na nich p rz y  szo ­
sie. W reszc ie  postanow ił spytać , co to za 
jedni.

Bokiem  szo sy  k roczy ł chłopiec w  jego 
mniej więcej wieku, u b ra n y  w  czerw ony  
ku b raczek  i błękitne spodnie, gęsto naszy ­
wane srebrzystem i cekinami.

—  Co w yście  za jedni, dokąd jedziecie?
Chłopiec z dumą spojrzał na Kostka, z

k tó rego  pot lał sie strumieniami.
—  M y jes teśm y ar tyśc i.
—  Artyści, a co p rzeds taw iac ie?
—  Różne sztuki. M ama i panna Władzia 

tańczą, ojciec łyka  noże, ja chodzę po li­
nie, a te wszystkie  sm arkate  robią gim na­
stykę .

Kostka bardzo  za in teresow ało  napo tka­
ne tow arzystw o . Ileż to godzin strac ił  on 
w  W arszaw ie  na różnych podw órzach , 
p rzy p a tru jąc  się z zaciekawieniem domo­
k rą żn y m  ar ty s tom . T eraz  p ie rw szy  raz 
spotkał trupę, k tóra w ędrow ała  od wsi do 
wsi, dając przedstawienia. W  dalszej roz­
mowie chłopiec - a r ty s ta  opowiedzia ł 
Kostkowi, że p rzodem  idzie jego s tarszy  
b ra t  i po wsiach rozkleja m alow ane przez 
siebie afisze o przedstaw ieniach . W łaśn ie  
dzisiaj w ieczorem  mieli odbyć p rzedsta ­
wienie we wsi, k tó rą  już widać było  na 
horyzoncie szosy.

Zanim dojechali’ do wsi ojciec czeredy  
a r tys tów  kazał za trzym ać  konie a matka 
na tychm ias t  zaczę ła  rozdaw ać dzieciom 
chleb z masłem. Kostek, już p raw ie  
w y k o ń czy ł  sw oją  po łów kę chleba. k tórą  
niósł od W a r s z a w y  usiadł na szkarpie szo­
sy  i p a trzy ł  z niem ałym  apetytem  na posi­
lającą się rodzinę. S ta ry  ar tysta ,  k tó ry  
oprócz swojej sztuki po łykania noży, 
miał się za zdolnego klowna, za in tereso­
w ał się obecnością Kostka i spy ta ł syna:

— A cóż to za jeden ten, co z tobą ga­
da ł?

—  Jakiś  gazeciarz  z W arszaw y.^  Idzie 
podobno do Siedlec szukać jakiegoś czło­
wieka, k tó ry  zaginął w lasach.

—  A może on g łodny?
— Pewnie, bo tak pa trzy  się tutaj ciągle 

do nas.
— No to Zanieś mu chleba, a powiedz, 

że jak chce, to niech tutaj do nas p rzy j­
dzie.

Kostkowi nie trzeba było  dw a razy po­
w tarzać .  Zaraz  znalazł się v\Vród^ a r ty ­
s tów , pożera ł  z ap e ty tem  chleb i mówił:

Dalszy ciąg iutre
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Podstęp nieludzkiego kamienicznlka
Wyeksmitował biedaka i pozbawił go renty inwalidzkiej

Przysłowiowa niemal stała się 
bezwzględność karnieniczników wo 
ibec niewypłacalnych lokatorów. 
Właściciel domu, który umie zdo- 
[być się na wyrozumiałość dla nę­
dzy swego lokatora, pozbawione­
go pracy i zarobku, jest prawdzi­
wym unikatem. To też rejestro­
wanie wypadków brutalnej eksmi­
sji. jako zdarzeń codziennych, by­
łoby zadaniem zbyt nużąeem, no 
i... bezcelowem. Łatwiej jest bo­
wiem wzruszyć skałęi, _ niż serce 
zatwardziałego kamienicznifca.

Wypadek jednak, który zdarzy! 
się w Stanisławowie, jest w ohy­
dzie swej tak odosobniony, że war 
!to napiętnować go publicznie.

Jednym z najbogatszych lud'zi 
w  tern mieście jest niejaki Michał 
Żyluk.

właściciel kilku dużych domów 
rentownych.

] Mimo jednak sw ych bogactw, Ży­
luk znany jest na bruku stanisła­
wowskim  z bewzględności, z  jaką 
dochodzi sw ych praw w  sporach 
z lokatorami.

Przed niedawnym czasem  
w szczął on spór z niejakim Win­
centym  Budzakiem. byłym  legjoni 
stą Pierwszej Brygady, inwalidą 
wojennym,, który stracił nogę w  
wojnie z  bolszewikami.

Przed rokiem Budzak, wskutek 
redukcji, stracił posadę i - znalazł

Niedzielam
Siem ień 1923

Dziś: JuMusza. 
i Jutro: Samuda.
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I Wschód iks. g. 1.5 
! Zachód ks. g. 6.21

się w  takiej nędzy, że n:e mógł 
uiszczać komornego. Żyluk posta­
nowił pozbyć się niewypłacalnego 
lokatora, ponieważ zaś nie mógł 
tego uczynić! w  sposób legalny, 

obmyślił szatański pian.
P ew nego dnia spił biednego in­

walidę do nieprzytomności i w ów ­
czas podsunął mu do podpisania 
dwa dokumenty. W jednym z nich 
Budzak stwierdza, że otrzymał od 
Żyluka kwotę 500 zł. w  gotówce, 
wzamian za co zobowiązuje się

Wojna sowiecko-fapońsHa
Kwestią najbliższej przyszłości

BERLIN, 19.8. Na zjeździe „In 
stytutu Pacyfistycznego w kana 
dyjskiej miejscowości Banff, 
przewodniczący delegacji pacy­
fistów japońskich, Nitobe zapo­
wiedział szybk i wybuch wojny  
sowiecko-japońskiej o osta tecz­
ne panowanie nad W schodnią 
Azją.

W szystko wskazuje na to — 
oświadczył mówca, że wojna wy 
buchnie, skoro tylko oba narody

ukończą niezbędne do tego przy 
gotowania. W skazuje na to 
przedewszystkiem budowa urzą 
dzeń wojskowych i fabryk przez 
Sowiety we wschodniej Syberji 
ora zrozbudowa drugiego toru 
na linji syberyjskiej .

Co do wojny pomiędzy Japon 
ją i Ameryką, to nikt z japoń­
skich kół miarodajnych w nią nie 
wierzy.

opróżmć zajmowane pirzez siebie 
mieszkanie w określonym termi­
nie. w  drugim zaś dokumencie —  
przyznaje się, że nie jest inwalidą 
wojennym,

gdyż nogę... sam sobie uciął, 
ab y  uchylić się od służby wojsko­
wej.

Na m ocy pierwszego z tych do­
kumentów, Żyluk w ystąpił do są­
du z żądaniem wyeksm itowania  
niewypłacalnego lokatora, doku­
ment drugi natomiast przesłał R e­
feratowi inwalidzkiemu w  urzę­
dzie wojewódzkim, który niezwłc 
cznie w strzym ał nieszczęśliwemu  
inwalidzie w ypłatę zasiłków, w y ­
kreślając go zarazem z listy inwa­
lidów wojennych. ,

Pozbawiony w  ten sposób jedy­
nego wsparcia j zagrożony natych  
miastowa eksmisją Budzak, 
skierował sprawę do prokuratora, 
który — po przeprowadzonem  
śledztwie — pociągnął okrutnego 
kamienic znika do odpowiedzialno­
ści sądowej. W czoraj w łaśnie sóra 
wa Żylaka znalazła się na wokar j  
dzie i w wyniku przeprowadzone: 
rozprawy, podstępny bogacz sta­
nisławowski skazany został na 6 
m iesięcy wiezienia.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5
(Powieść sensacyj na)

Przedewszystkiem  więc w  każdym  w y ­
padku należy się zająć motywami, to zna­
wczy rozpatrzeć precyzyjnie i inteligentnie, 
jakie korzyści przyniosła, względnie mo­
gła przynieść, śmierć ofiary, każdej z po­
dejrzanych osób. Ustaliwszy to dokładnie, 
następnym obowiązkiem detektywa jest 
skontrolować alibi wszystkich w chwili w. 
k tórej dokonano zbrodni.

Skrupulatne ugrupowanie odpowiedzi na 
obydw a te pytania, zdaniem Albina S ta r ­
ka, niewątpliwie, w  dziewięćdziesięciu 
dziewięciu wypadkach na sto, muszą za­
cieśnić wszelkie podejrzenia dokoła osoby 
istotnego winowajcy. I tylko jeżeli oby­
dw a  te kierunki powyższych badań prze­
cinają się w jakimś punkcie, można kogoś 
konkretnie obwiniać.

Jako przykład negatyw ny tej teorji naj­
lepiej posłuży osoba .samego Rawicza. 
iWprawdzie m otyw y przemawiały kontra 
niemu, ale alibi jego było tak oczywiste, 
że można było śmiało usunąć go poza 
obręb wszelkich podejrzeń.

Obecnie więc w  analogiczny sposób na­
leży szukać dalej, a cała trudność spro- 
rwadza się tylko do umiejętnego przepro­
w adzenia  badań w obydwóch powyżej o- 
kreślonych dziedzinach.

Teorja Starka wyw arła  na słuchających 
ogromne wrażenie i całe tow arzystw o do­
szło bez najmniejszych zastrzeżeń do 
wniosku, że, postępując według jej zasad, 
nda mu się w  nader krótkim czasie od­
k ry ć  mordercę.

Albin, k tóry  właściwie swoją teorją za­
improwizował dopiero w ostatniej chwili, 
.urósł we własnych oczach do tak wielkich 
rozm iarów, że postanowił, nie marnując 
Swych niezwykłych zdolności, przystąpić 
Odrazu do dalszych badań.

—  Chciałbym zobaczyć teren zbrodni—* 
.Oznajmił tonem, którego nie powstydziłby

się sam Szerlok Holmes.
Irena przeprowadziła go do gabinetu. 

P rofesor  tymczasem przeprosił gości, tłu­
macząc się, że musi powrócić do swej ro­
boty, ale pojawi się na każde życzenie 
Starka, aby mu służyć wszelkiemu po- 
itrzebnemi informacjami.

Przeszedłszy do gabinetu Irena, motywu 
jąc to chęcią nieprzeszkadzania Albinowi 
w  jego odpowiedzialnej robocie, usiadła z 
Rawiczem  z boku na kanapie. Po  chwili 
oboje młodzi utonęli w sobie oczami i po­
grążyli się w  cichej rozmowie.

Albin Stark  przebiegł w  myślach wszy­
stkie wyczytane niegdyś w  kryminal­
nych książkach wskazówki, poczem wziął 
się energicznie do pracy. Ale czy to w ska­
zówki te akurat w  tym poszczególnym 
wypadku by ły  zawodne, czy też zdolności 
S tarka  łatwiej ujawmiały się na terenie 
wygłaszania  teorji, niż w  praktyce, czy 
może wreszcie cichy szept młodej pary zi­
rytował go zlekka, dosyć, że obiektywnie 
stwierdzić nale‘ży, iż poszukiwania nowo 
kreowanego detektywa nie_ dały żadnego 
konkretnego rezultatu. _

Conajwyżej, przemierzając kilkakrotnie 
na kolanach cały gabinet wszerz i wzdłuż, 
wygniótł sobie tylko idealnie zaprasowa- 
ne spodnie, aby ostatecznie^ odnaleźć pod 
biurkiem coś, co mogło być tak samo do­
brze malutkim włoskiem, jak i cieniutką ni­
teczką.

Ze względu na samego siebie chciał ’wy­
myśleń jakąś nową genialną teorję, która- 
b y  pokryła jego niepowodzenie, gdy nagle, 
zarówno jego, jak i pogrążoną w rozmo­
wie parę, zaskoczył jakiś przeraźliwy huk. 
iW pierwszej chwili zdawało sie wszyst­
kim, że w laboratorium, gdzie akurat p ra ­
cow ał profesor, wybuchła conajmniej bom­
ba, która zniszczy nietylko to mieszkanie, 
ale grozi zagładą całemu domowi. W  naj­
wyższym  stopniu przerażeni, p rzygotow a­
ni na najgorsze, w szyscy  troje rzucili się 
w  kierunku laboratorium.

Zanim jednak zdążyli przebiec przez 
mieszkanie, drzwi, za któremi rozległa się

przed chwilą ta niepokojąca detonacja 
o tw orzyły  się same.

XII. PRAKTYKA ALBINA STARKA.
W  drzwiach laboratorium ukazała się 

smukła sylw etka profesora, atle w tej chwi­
li nie posiadała ona właściwej sobie pręż­
ności? W ręcz przeciwnie, bezwładnie o- 
parła  się o framugę i zdawało sie, że lada 
sekunda osunie się bezsilnie na  podłogę. 
Lecz do tej ostateczności nie doszło. Oby­
dwaj mężczyźni pochwycili wf ostatniej 
chwili praw ie już bezwładne ciało Juliusza 
i położyli je na kanapie.

Równocześnie pojawił się Franciszek. 
■Półprzytomna Irena kazała przynieść wo­
dy, poczem wszyscy razem zabrali się oo 
ratowania profesora. Ale widocznie poza 
silnym wstrząsem  nerw ow ym  nic innego 
mu się nie stało, gdyż po kilku minutach 
otworzył oczy, które jakby ze zdziwie­
niem spoczęły na otaczającej go, p rzera­
żonej grupie przyjaciół. Chciał coś po­
wiedzieć, ale otwarcie ust sprawiało mu 
widoczny wysiłek, to też Irena położyła 
mu na wargach swą delikatną rękę i do­
piero po dłuższej chwili ośmieliła się za­
pytać:
i — Jak się stryj czuje?

Odpowiedział nietyle kiwnięciem głowy, 
ile raczej zmrużeniem powiek. W prawdzie 
próbował się uśmiechnąć, ale zamiast te­
go na jego twarzy pojawił się dziwny gry-
« ia s - ,  . . ,  ,Stark chciał ponownie zwrócić się do sra
żącego z prośbą o świeżą szklankę wody, 
ale, odwróciwszy się, nie wypowiedział 
wcale swego życzenia. W ygląd Francisz­
ka, stojącego w kącie pokoju i w  nader 
dziwny sposób patrzącego na jeszcze bez­
władne ciało profesora, zastanowił go sil­
nie. Jakby odruchowo przyszła mu na myśl 
przeczytana wczoraj książka i osoba owe­
go tajemniczego mordercy, w  tak genjal- 
ny sposób odkrytego przez Rawlinsona.

Zresztą, obyło się już bez wody, gdyż 
Szok nerwowy mijał, a żadnych skaleczeń 
ani tembardziej ran na ciele profesora nie 
było.

Dalszy ciae lutro
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I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I

Powieść odległej przeszłościW szelkie p raw a z a s trz e ż o n e

"Jagna również, kiedy tylko 
Ojciec opuścił skromny dworek, 
nie mogła wysiedzieć w dusznej 
izbie z bijącem mocno sercem.

Dlatego ukradkiem wym knęła 
się z dworu, kierując swe kroki 
iW dolinę wiodącą do zamku. Do­
szedłszy do olbrzymiego buku, 
pod którym już niejednokrotnie 
schodziła się z swoim kochan­
kiem, usiadła na złomie skały, 
wypatru jąc  z niecierpliwością 
swe modre oczy. W  osamotnie­
niu zamyśliła się głęboko.

I m arzyły  się jej cudowne rze 
czy. Przeogromna tęsknota za 
czemś nieznanem, potężnem i 
domagającem się natarczywie 
wyjaśnienia, ogarnęła jej umysł. 
Takie uczucie budzi się w każ­
dej dorastającej kobiecie. Uczu­
cie tajemnicze, które mieszka w 
młodych, jędrnych i dopieroco 
rozkwitłych piersiach dziewczę­
cych. Uczucie, mówiące o nie- 
ziemskiem szczęściu i niebiań­
skiej radości.

Kiedy Jagna o tem nienazwa- 
nem szczęściu śniła, przybierało 
ono zwykle postać wspaniałego 
rycerza, o łagodnych rysach 
tw arzy , szczerych i o twartych 
•— zamkowego giermka.

1 doczekała się piękna Jagna, 
iż jej sny sta ły  się przed kilko­
ma dniami prawdziwą rzeczy­
wistością.

I pośród tych marzeń i snów 
dziewczęcych pojawił się na 
dworze Kozłowej Góry Miłosz 
ś— który  stal się tym, co złudze­
niami i rozkoszą rządzą: królem 
jedynym młodego serca. Tak 
spotkali się młodzi w  tym za­
cisznym kątku niziny.

ł mimo, iż zdawała  sobie do­
kładnie spraw ę z tego, że oszu­
kuje własnego ojca — nie mo­
gła inaczej uczynić. Moc niepo­
jętej tęsknoty była tak wielką, 
że przewyższała miłość rodzi­
cielską. Każdy krok stawiała pp 
to. ażeby być bliżej ukochanego. 
Każdym oddechem, każde rn 
drgnieniem mięśni, każdem ude­
rzeniem serca, każdem spojrze­
niem miłowała jedynego Miło­
sza.

Gdyby go przez jeden dzień 
oczekiwać nie mogła, lub gdyby 
cn zjawić się nie mógł — ciężko 
niewątpliwie odchorowałaby to.

Ale wczoraj zaskoczył ich 
uśmieszkiem około zaciśniętych 
w arg . przechodzić właśnie obok

niej. Nie mogąc oderwać swych j chani niebawem rozstać, 
oczu od spotkanej zjawy, kilka 1 Chociaż jeżeli on ją kocha, to
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jeszcze razy  obejrzał się za nią, 
odszedłszy już spory  kawał dro­
gi. Kiedy skręcał w  boczną 
ścieżynkę leśną, jeszcze raz, 
p rzystanąw szy  patrzył, jak wół 
na nowe wrota.

Lecz i  o tem, że ją burgrabia z 
Miłoszem widział, nie wspomnia 
ła ojcu wcale.

Jakieś przedziwne uczucie za­
kazywało jej wręcz to uczynić. 
Może było to zmartwienie w y ­
nikłe z ojcowskiego zamiaru, 
który planował w najbliższej 
przyszłości wysłać ją w raz  z Je. 
rżym do ziemi krakowskiej, skąd 
niedawno przybyli.

O tem postanowieniu rodzi- 
cielskiem chciała właśnie, do- 
burgrabia. . I właśnie w takiej 
chwili nadszedł, kiedy oni, ob­
jąwszy- się rękoma, przytuleni 
mocno jedno do drugiego, prze­
chodzili drożyną przez moczary 
i gęstwinę leśną — wiodącą do 
Chechła.

Rycerz mierzył ją palącem 
spojrzeniem,- przed którem uczu 
wała niewypowiedz'anv lęk.

W ypytyw ał się o jej pochodzę 
nie, ażeby potem z igrającym 
nieść giermkowi. Chciała się z 
nim podzielić tą bolesną wieścią, 
w wyniku której mieli się zako-

nietrudno mu będzie zamienić 
służbę na zamku, na taką albo 
i lepszą w dobrach biskupich w 
Krakowskiem, A nawet z całą 
pewnością &<ałby śię lepiej mło 
dzieniec w służbie pod wido­
mym znakiem pastorału bisku­
piego, niż obecnie się ma, pod 
godłem krwawego mie.cza ry­
cerza - rozbójnika i zawadjaki, 
za jakiego powszechnie burgra­
bia uchodził. I w tedy byliby 
zawsze razem... ■ .

Tak marząc w  błogim pół­
śnie, tkała Jagna delikatne przę 
dziwo przyszłości różowemi 
nićmi nadziei, tak ładnie, jak to 
dziewczęta tylko w jej wieku 
czynić zwykłe, — przed które- 
mi przyszłość naśćieżaj otwiera 
swe ułudne wrota w  bezkresną 
dal. jak okiem sięgnąć.

W  zamyśleniu tem nie dosły­
szała nawet tętentu kopyt ko­
nia, który niósł jej największy 
skarb. Dopiero kiedy rycerz 
zbliżył się na odległość paru za­
ledwie kroków, ocknęła-się.

Zarumieniona zeskoczyła z 
przydrożnego kamienia, a on 
zbliżył się do niej. zeskoczyw­
szy z konia, którego uzdę dzier­
żył w lewem ręku.:

— Nie zauważyłam  ■ nawet,

kiedy się zjawiłeś.
— Czyżbyś mnie nie oczeki­

w ała?  — zapytał zafrasow any 
tem giermek, rzucając pełne po­
dziwu nabożnego spojrzenie na 
smukłą kibić dziewczęcia, które 
teraz przed nim stojąc, szeroko 
rozwarło swe ramiona na po­
witanie.

Ileż powściągliwości potrze­
bował i samozaparcia się — a- 
żeby nie uchwycić jej w stalo­
wa kleszcze młodych i krzep­
kich ramion i zcałować głąb jej 
serca przez rubinowe usta.

Ona zaś odpowiedziała mu 
pytaniem na pytanie:

— Czy, gdybym ciebie nie 
czekała, spotkałbyś mnie w  tem 
miejscu? Tylko, że zamyśliłam 
się nieco nad moim starusz­
kiem ojcem i nad moją przy-: 
szłością...

— ...która będzie z pewno­
ścią bardzo szczęśliwą — pod­
jął giermek, — a jeżeli ty  po­
zwolisz, to dziś jeszcze popro­
szę ojca o twoją rękę. W krótce 
będziesz mogła zamieszkać na 
zamku — jako moja żona. 
Zwierzchność pozwoli mi na to 
chętnie i bez trudu, gdyż u bur- 
grabi jestem faworytem.

— O! — o tem, mój drogi, nie 
myśl nawet. Coprawda, kocham 
ciebie bardzo, ale dopóki bę­
dziesz w szeregach służby zam 
kowej, dopóty nie będę mogła 
być przy tobie. Mój ojciec nie 
cierpi tych wszystkich Ludzi 
zamkowych — tam w dolinie. 
Zresztą wczoraj wspominał o 
tem, że mnie wkrótce zpowro- 
tem do ziemi krakowskiej ode­
śle.

Oczy rycerza — przed chwi­
lą jeszcze iskrami radości b łys­
kające — posmutniały. Zasępił 
się bardzo. W reszcie rzekł:

— Tą wńeścią sprawnłaś mi 
wielki ból, gdyż ja spodziewa­
łem się, iż będę cię mógł poślu­
bić. zostając nada! przy  moim 
ulubionym rzemiośle rycerskim. 
Ojciec twój mógłby w tedy  zlo- 
żyć urząd wójta i zamieszkać 
razem z nami. Twój brat nato­
miast zająłby może miejsce oj­
ca. Myślę, że przeorysza Offlca 
nie sprzeciwiałaby się temu, go­
dząc się nawet z chęcią.

Dalszy ciąg jutro.
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